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CENĄ PRENUMERATY: 


Środa Św. Romana M. 
Czw. Św. Wawrzyńca M. 
Piąt. Sw. Zuzanny P. M. 
Sob. Św. Klary P. 
Niedz, Sw. Hipolita M. 


5 Ks PARYSA Pon. Św. Euzebiusza 
ocznie rb. 8 k— 
Półrocznie „4 „—g| Wt Wnieb. N. M. P. 


Kwartaln. „ 2 „— 
Miesięczn. „ — „ 67 
Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojetyńczy 5 k. 


Wschód sł. godz. 4 m. 33. 
Zachód sł. godz. 7 m. 37. 
Dług. dnia godz. 15 m. 04. 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie rb. 10 kop. — Redanoya 
Półrocznie „ 5 , — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 „ 50| ul. Przejazd Ne 8. 
Miesięcznie „ — „ 8% > telefonu 598. 


Rok Viik 


ROZWÓJ 


dziennik polityoray, przanyilory, akonomiozay, paiony I literak, Ulosteowany, 


Środa, dnia 27 lipca 
Kantory: 


(9 sierpnia) 1905 roku. 


w Pabianicach u p. Teodora Minke; w Zgierzu u p. Ikierta. 
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CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-ej stroniey 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Male ogłoszenia po 1'/; kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.) Reklamy i Nekrologi po 16 kop. za wiersz petltowy. 


Adan Stanisławski 


Adwokat Przysięgły, 
przeniósł swą kancelaryę 


m Nowy Rynek Ne 9. 


Rozkład pociągów. 
Od 1-go czerwca, 


Kolej Fabryczno-Łódzka. 

Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, ©) 1.38, 
d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30, s) 8.45, t) 6.53. 

Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10:15, 
m) 3.40, n) 5.22, 0) 8.20, p) (1.00, r) 4.35, u) 10.00. 

Bezpośrednia komunikacyn Łódź-Warszawa pociąga- 
mi — a), e) Warszawa-Łódź — l), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacysch — d), h), m), o). W An- 
drzejowie —a), g), n), 0). W Widzewie i Andrzejowie— 
b), ). Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), 
a), g), I), m), o). s) kursuje tylko w niedziele i święta, 
t) i u) kursują codziennie. 

Kolej Warszawsko-Kaliska 

Odchodzą do Kalisza: o g. 6.35, 11.46, 4.40, 
do Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
z Ra a: o godz. 9.17, 2.68, 6.35. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o godz. 
8.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą ze 
at. Łódź-kaliska do Koluszek 7.10, przychodzą 5 Kolu- 
tmek do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
emaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
| EEEE e 


Rewolucya na Węgrzech. 


902 15 


W*rozmowie z jednym ze spółpracowników 
dziennika węgierskiego „Kzyetertes* minister 
oświaty korony św. Stefana, Luoas, na pytanie, 
co będzie, jeżeli prezesowi ministrów Feyervary 
nie uda się wytworzyć większości parlamentar- 
nej, odpowiedział: Możliwe są trzy wyjścia: albo 
król ustąpi żądaniom narodu, 2lbo zrzecze się 
tronu, lub też rządzić będzie samowładuie. Wi- 
docznie stan rzeczy na Węgrzech doszedł do 
najwyższego napięcia i lada chwilą katastrofa 
nastąpi, jeżeli korona dalej upierać się będzie. 

Franciszek Ferdynand nie bardzo przychylnym 
jest dla węgrów. Wyrazł się on niejednokrotnie, 
że Węgry w każdem stulecin chcą, aby je na nowo 
zdobyw:ć z bronią w rękn: chcą więc, aby miało 
to miejscu na początku XX stulecia. Ża za% na 


czele rewolucyi: węgierskiej stoją rodziny arysto- | 


kratyczne, blisko nstosunkowane z dynastyą Hab- 
sburgów—niebezpieczeństwo jest tem groźniejsze. 
Coraz śmielej rozlegać się już zaczynają na Wę- 
grzech głosy, domagające się zerwania unii z Au- 
stryą. 

Przyczyną rewolicyi węgierskiej, jak wia- 
domo, było żądanie węgrów wydzielenia wojsk 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


węgierskich z ogólnego składu armii austro-wę- 
gierskiej i nadanie jej charakteru samodzielnej 
armii narodowej. Władza centralna, jak zazwy- 
czaj się dzieje, odrzuciła to żądanie. Oi tj po- 
ry rozpoczął się spór pomiędzy węgrami a koro- 
ną i ramki tego spora z dniem każdym coraz 
bardziej się rozszerzają 

Na orzeczenie korony, że należy mieć ar- 
mię wspólną i wspólną politykę celną, węgrzy 
odpowiedzieli żądaniem zaprowadzenia w krajach 
korony św. Stefana odrębnego obszaru celnego, 
oddzielenia linią graniczną celną Węgier od 
Austryi. 

Na ońwiadczenie wyższych urzędowych sfer 
wiedeńskich, że władza korony co do organiza- 
cji armii nie może być niczem krępowauą, wę- 
grzy dali odpowiedź, iż na Węgrzech niema wła- 
dzy wyższej po nad parlamsni, który przez nsta 
smych ozłonków wyraża wolą narodu, Ta to 
wlaśnie odpowiedź stała się w rezultacie głów- 
nym motywo:n toczącej Bię obccnie na Węgrzech 
walki pomiędzy ludem węgierskim a koroną. 

„To pie bunt, ale rewolucya*— powiedziano 
niegdyś królowi francuskiemu, gdy sądził, że roz- 
ruchy, których Fraucya była widownią są jeno 
wzburzeniem zbuntowanego tłumu, które łatwo 
uśmierzyć będzie można przy pomocy zwykłych 
środków ropresyjnych. I w istocie nie był to 
bant lecz wyrzucone na powierzchnię życia prą- 
dy oddawną już nurtujące w narodzie francu- 
skim, przeciw którem bezsilnemi są środki zwy- 


klej represyi, lecz potrzeba zasadniczych głębo- | 
ko sięgających w łono społeczeństwa reform. To | 


samo dzieje sią obecnie na Węgrzech. 

Dla nieumiejących lub nie życzących sobie po- 
jąć istoty wypadków, 
nie na Węgrzech, rewolucya występnja tam w 
daleko więcej ładzącej formie, niż miało to 
miejsce we Francyi w dniach przedrewolucyj- 
nych. We Francyi przeżywano wówczas dni 
pełne trwogi. Umysły wstrząsały krwawe star- 
cia, zdarzające się codziennie pomiędzy ludnością 
a przedstawicielami władzy. W Budapeszcie 
tymczasem zapadają uchwały, zwołują się wiece, 
na których krytykują czyny rządu. Skądże więc 
może być mowa o rewolucji? 

A jednak tak jest. Węgry weszły już w o- 
kres rewolucyi. Tam faktycznie zniesioną już z0 
stała władza dawnego rządu i mnożą się wciąż 
oznaki, że nowy rząd objął władzę nad krajem 
i tylko mie nastąpiło jeszcze formalne przelanie 
władzy. W istocie zaś rzeczy, na Węgrzech funk- 
cyonują obecnie dwa rządy: jeden sam, uznający 
siebie za prawomocny, ponieważ otrzymał władzę 
z rąk monarchy — to ministerynm Fejeryary, 
podpisujące teraz wszystkie akty rządowe; drugi 
zaprzeczający: gabinetowi Fejeivary prawomoc- 
ności i opierający swe istnie! na woli, wyra: 
żonej przez sejm węgierski. Tv komitet wyko- 
nawczy wszystkich warstw opozycyjnych, które 
postanowiły stoczyć walkę z ksmaryią wiedeń- 
ską przy dworze, w obronie praw konstytucyi 
węgierskiej. 

Podpisywanie aktów rządowych jest jeszcze 
pierogatywą pierwszego rzędu, ale powaga w 
nerodzie i posłuch bezwarnukowo należą już do 
rządv, opartego na większości sejmowej. Wskta- 
zówkom tego rządu posłuszne już są prawie 


rozgrywających się obec- | 


wszystkie zarządy ziemskie i miejskie na Wę- 
grzech, które na jego żądanie odmówiły zbiera- 
nia podatków i dostarczenia rekrutów, ponieważ 
ani podatków, ani kontygensu rekrutów na rok 
bieżący sejm węgierski joszcze nie achwalił. 

Któż więc teraz rządzi Węgrami? Gabinet 
ministrów, mianowany przez koronę czy też o- 
pozyčya? 

Naród węgierski odpowiada na to pytanie, 
że dla niego obowiązującą jest tylko wola sejmn, 
bo w niej przez usta reprezentantów ludu wy- 
raża się wola narodu węgierakiego, jedynie u- 
prawnionego stanowić o swych losach. 

„Sejm węgierski wyraził «votum: nieufności» 
gabinetowi Feyerwary, nie zatwierdził budżetn 
i prawa o poborze rekratów, To znaczy, że 
rząd nie ma prawa zbierać pod przymusem po- 
datków, nie ma prawą przeprowadzenia poboru 
rekrutów. Sejm nie zadowolnił się wolą bierną 
i pomny, że rząd posiada środki, aby zmusić 
ludność do zapłacenia podatków i siłą przepro- 
wadzić może pobór wojskowy, polecił wszystkim 
władzom autonomicznym, magistratom po mia- 
stach i komitatom po powiatach, nie przyjmować 
podatków, nawet gdyby je dobrowolnie wnoszo= 
no, tudzież nie przyjmować do służby wojsko- 
wej młodych ladzi, nawet gdyby się semi po to 
zgłaszali dla odbycia powianości wojskowej. 

To znaczy, że tuądom związano ręce i nogi. 
To znaczy, że wprowadzono rewolucyę do orgs- 
nów władzy administracyjnej, albowiem władze 
| autonomiczne, w charakterze organów pomosni- 
czych władzy centralnej, obowiązane są na Wę- 
grzcea w wielu wypadkach do spełnienia fan- 
kcyj władz administracyjnych. 

Wobec takiego stanu rzeczy w chwili ostat- 
miej, efery wiedeńskie poczynły Węgrom poważ- 
ne ustępstwa. Faktycznie w pułkach węgierskich 
we wszystkich gałęziach służby, wprowadza się 
już języs węgierski, jako urzędowy, a język nie- 
miecki ma być tylko językiem komendy przed 
frontem. Chodzi więe już tylko o jakie 80—100 
słów komendy (ua prawo, na lewo, biegiem 
marsz i t. p.) 

Korona dowodzi, że kwestya unarodowienią 
pułków węgierskich nio może być inaczej roz- 
strzygniątą w armii wapólnej austro-wegierskiej, 
idzie bowiem 0 względy bojowego uzdolnienia 
armii. 

Są przecież i 


tacy specyaliści wojskowi, 
którzy utrzymują, że język komendy niema nie 
| wspólnego ze sprawnością bojową wojska, że 
| przeciwnie, żołuierz komenderowany w rodzin: 
nym swym języku staje się o wiele dzielniej- 
szym i oehotniej idzie do boju i że dość, aby 
<feerowie znali język niemiecki tyle, aby 
urozamieli rozkazy i polecenia, wychodzące od 
komendy nzczelnej w razie wspólnego działania 
pułków węgierskich z pułkami austryackiemi, 
jako jednostka bojowa. 

Nie w tem wszelako leży rdzeń kwestyi. 
Narodowy interes węgrów daleko więcej zyska 
na tem że językiem armii będzie język węgier- 
ski we wszystkich jej stosunkach, niż że do 
komendy przed frontem zostanie wprowadzonych 
j 80—100 słów węgierskich. Przy spokojnem za- 

łatwienia kwestyi prawdopodobnie węgrzy uczy- 


z 


re 


niliby to ustępstwa dla cesarza i przyjęli ko- 
mendę przed frontem w języku niemieckim. 

' Ale w istocie rzeczy idzie o to, że zwy- 
cięstwo powinno paść na stronę sejmu węgier- 
skiego, stojącego w obronie konstytucyi, po- 
gwałconej przez utrzymanie przy władzy gabi- 
netu ministrów Feyerviry, pomimo, że sejm 
wyraził mu <ystum nieufuośsić. 

Walka się rozpoczęła, kwestye postawiono 
jasno i trzeba rzecz doprowadzić do końca. Trze- 


ba pokazać Wiedniowi, że dla Węgier to tylko 
jest obowiązującem, co ustanawia sejm wę- 
gierski. 

S. L 


Kłopoty kolonialne niemieckie. 


Gubernator kolonii niemieckiej 
wchodniej donòsi, że w okręgu Kilwa, w polu- 
dniowej części tej kolonii, wybuchło powstanie. 
Znani z waleczności krajowcy spalili już kilka 
osad i panuje obawa, że ruch powstańczy obej- 
mie z czasem kraj cały. 

Wiadomość ta zrobiła w Niemczech wraże - 
nie bardzo przygnębiające. W kolonii poładnio - 
wo-zachodnio ufcykańskiej walka z murzynami 
trwa już od roku, pochłonęła tysiące żyć ludz- 
kich i setki milionów marek, a końca jej jssz- 
cze nie widać. Naczelny dowódca wojsk nie- 
mieckich, gen. Trotha donosił wprawdzie kilka- 
krotnie o «wielkich zwycięstwach», chwalił się 
tem, ie rozbił zupełnie oddzialy powstańcze i 
lada chwila przywróci zupełny spokój w kraju— 
ale wyników tych rzekomych zwycięstw dotąd 


w Afryce 


nie widać. 
Murzyni okazują się daleko grcźuiejszym 
nieprzyjacielem, niż przypuszczano w Bzrlinie, 


umieją walczyć, wykonywać zawikłane ruchy 
strategiczne, nie zniechęcają się porażkami, po- 
trafią koncentrować się na nowo w razie rozbi- 
0ia—a co najdziwniejsze, mają ogrómnie twar- 
de życie. 

Przywódcy, o których Śmierci donosiły już 
kilkakrotnie telegramy urzędowe niemieckie, 
wracają ni stąd ni zowąd do życie, ukazują się 
na czele zbrojnych oddziałów ì zadają Niemcom 
klęski. Całe plemiona, które uchodziły już za 
wytępione mieczem i zniszczone głodem, wystę 


pują na nowo na widowni w si'e tysięcy zbroj-. 


nych ludzi, i generałowi Trotha mie pozostaje 
mic ianego, jak organizować nowe wyprawy 
przeciw rzekomym nieboszczykom. 

Obecnie znowu nadchodzi wiadomość, że 
slawny Henryk Witboi, o którym przypuszczano, 
że, po rozbiciu swego oddziału, schronił się już 
dawno zagranicę, stoi z potężną siłą zbrojną 
w północnej części kolonii, a zabity rzekomo 
Morenga znajduje sią ze swoim cddziałem w in- 
nej części krajo. Trotha przygotowuje więc no- 
wą wyprawę, która oczywiście „powiedzie się 
zupełnie" i doprowadzi do „zupełnego rozprosze- 
nia» powstańców—na parę tygodni. 

Łatwo wyobrazić sobie, jaki niepokój wy- 
wołała w takich warunkach wiadomość o zbun- 
towaniu się murzynów przeciw władzy niemie- 
okiej na wschodnim wybrzeżu zfrykańskiem, w 
kolonii, którą uważano jaż za opanowaną zupeł- 
nie. Trzeba będzie wyznaczyć znowu dziesiątki 
milionów na stłumienie tego ruchu, mimo zupeł- 
nej świadomości, że wszystkie te kolonie afry- 

, kańskie nie są warte dziesiątej części tych sam, 
które wydano jnż dotąd na ich zdobycie. Tak 
np. doskonały znawca stosunków zfcykańskich, 
niemiecki baron Nettelblad, oświadcza, że Afry- 
ka południowo -zachodnia nie wyżywi nigdy wię- 
cej niź 40—50,000 ludzi, a kolonia ta sosztowa- 
ła niemców dotąd już 400 militnów marek. Sło- 
wem rząd berliński wydał do tej pory 10,000 
marek na wytworzenie warunków utrzymania się 
dla jednego kolonisty, a koszt podniesie się za- 
pewne do 15,000 w razie przedłużenia się wojny. 

Wogóle. niemcom nie wiedzie sią koloniza- 
cya zamorska. Rzucili się oni do niej, odkąd 
cesarz Wilhelm zrobił odkrycie, że „przyszłość 
Niemiec leży na wodzi»*, i nabyli wszystko, co 
tylko nabyć się dało. Były to jednak same 
skrawki, których nikt inny nie cheiał. Co tyl- 
ko posiadało jakąkolwiek wartość, zostało opa- 
nowane już dawniej przez portugalczyków, am- 
glików i franenzów. Niemeom, którzy późao u- 
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diy w udziale tylko skwarne pustkowia efrykań- 
skie, nie nadające się wcale do kolonizacji. 

Ponadto zabrali sią cni do p'scy koloniza- 
cyjnej na swój sposób, przy rozwinięciu ogrom- 
nej machiny biurokratyczno-militarnej, z wrodzo- 
ną sobie szorstkością i pogardą dla słabych. 

Następstwem brutalnego obchodzenia się z 
krajowcami są nieustanne powstania, które ko- 
sztują ogromne sumy, a doprowadzają do zupeł- 
nego wyniszczenia ubogich z natury krajów 
i wystraszają z nich nawet tych nielicznych ko- 
lonistów, którzy odważyli się na osiedlenie się 
w pustkowiach afrykańskich. 

Nie dziw, że w takich okolicznościach wię- 
kszość narodu niemieckiego protestuje coraz gło- 
Śniej przeciw niefortunnej a kosztownej zabawie 
kolomizacyjnej i poczyna domagać się już nawet, 
aby rząd zrezygnował ze swoich posiadłości a- 
frykańskich, nio gubił tysięcy ludzi i miliony 
marek pod hasłem „obrony honoru narodowego. * 


Bojkot towarów zagranicznych w Chinach. 


Rząd amerykański w Waszyngtonie otrzy- 
mał z San Francisko sprawozdanie, podlug któ- 
rego bojkotowanie towarów amerykańskich przez 
chińczyków, odcznwać się daje dotkliwie w tym 
porcie. Ruch ten nie ogranicza się zresztą do 
towarów amerykańskich i przybiera coraz wy- 
raźniej charakter ruchu, skierowanego swem 0- 
strzeni przeciwko zagranicy wogóle. Podług je. 
dnego z dzienników angielskich, wychodzących 
w Ch nach, założona przed niedawnym czasem 
liga „przyjaciół kraju“, ma już swoje filie we 
wszystkich znaczniejszych miastach w okolicach 
Kantovu. 

Rzemieślnicy wszelkiego rodzaju zaprasza- 
ni bywsją do przyłączenia się do tego związku. 
Literaci, chłopi, robotnicy i kupcy. mają się sku- 
pić pod wszólnem hasłem. Jedynie chrześcianie 
1 ludzie, nio cieszący się dobrą sławą. mają być 
wyłączeni. Członek ligi winien złożyć uroczystą 
przysęzę że ubierać się nie będzie w wyroby 
zagraniczne, spożywać nie będzie zagranicznych 
artykułów żywności i wogóle nie dotknie się ni- 
czego zagranicznego. Na cele propagandy zbie- 
rane są składki i wysyłani „kaznodzieje*. Krze- 
wiciele tego ruchu zapewniają. że nie kierują 
się pogardą do wyrobów zagranicznych, lecz je- 
dynie miłoście ojczyzny. 

ywią oni obawy, że zwiększający się do- 
wóz obcych towarów doprowadzi w końcu prze- 
mysł miejscowy do upadku i sprowadzi zubożenie 
chińczyków. Przyznają oni otwarcie, że jakość 
materyałów i subtelność wykonania, właściwe 
wyrobom enropejskim, uniemożliwia krajowcom 
współzawcdoiczenie z temi wyrobami na rynku 
otwartym. Jedyną drogą do powstrzymania za- 
lewu towarami europejskiemi stanowi założenie 
ligi, której członkowie zobowiązują się do uży- 
wania wyłącznie wyrobów miejscowych, choćby 
się one nawet mniej nadawały do użytku. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Borysa i Chleba. 
Jatr» Wawrzyńca. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. 16 Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 


KRONIKA, 


Zniesienie komisyi. W wyższych sferach — 
jak pisze „Ruś*—krążą wciąż pogłoski, jakoby 
wszystkie komisye, utworzone dla opracowania 
kwestyi, wskazanych Ukazem z d. 25 gradnia 
miały otrzymać wkrótce polecenie zlikwidowania 
swych robót, gdyż opracowanie wszystkich tych 
kwestyi ma być powierzcne sejmowi państwa. 
Sejm zaś otrzypia prawo tworzen'a ze swego 
grona komisyi do spraw większej wagi. Komi- 
sys to będą nosiły charakter narad przedwstęp- 
nych. 

Wszystkie materyły, zebrane przez najro- 
zmaitsze komisye, funkcyonujące dotychczas, od- 
dane zostauą do rozporządzenia przyszłych ko- 


kazali się na widowni wszechświatowej, przypa- | misyi sejmowych. W<dług pogłosek, jednocze- 


| czerwca r. b. 


—— = s= ag 
śnie z ogłoszeniem projektu przedstawicielstwa 
narodowego nastąpi ogluszenie reskryptu o ska- 
sowaniu wszystkich istniejących obecnie komi - 
syi. 
Wykład języka polskiego. Jak donosi pe- 
tersburskie <Srowo>, prawo wykładu języka pol- 
skiego w szkołach nadano osobom, posiadającym 
świadectwa nauczycieli domowych. 

Język polski na kolei. Ministerynm komuni- 
kacyi, rozpatrzywszy kwestyę zastosowania Naj- 
wyżej d. 6 (19) czerwca r. b. zatwierdzonej u= 
chwały komiteta ministrów, co do używania ję- 
zyka rosyjskiego i polskiego w Królestwie Pol 
skiem, doszło do konkluzyi, iż cała biarowość, 


| rachunkowość i t.p. w zarządzie kolei Warszaw- 


sko-wiedeńskiej, obowiązkowo winny być prowa- 
dzone w języku rosyjskim, zgodnie z punkiem 3 
oddziału VIII Nijwyżej zatwierdzonego d. 6 (19) 
specyalnego dziennika komitetu 
ministrów. 

Jakie zaś mianowicie wspomniane w powy- 
żej cytowanym punkcie protokóły, dzienniki, ksią 
gi, dokamenty i inne papiery obowiązkowo win- 
ny być prowadzone w języku rosyjskim, orzeka 
o tem ministeryum komunikacy!, raia zaś zarzą- 
dzająca kolei Warszawsko-wiedeńskiej winna się 
do tego stosować. 

Do tego rodzaja papierów, które winay być 
sporządzans w języku rosyjskim, niewątpliwie 
winny być zaliczone wszystkie papiery, dot; Czy- 
ce guspodarskiej, tecbnicznej 1 eksploutacyjnej 
strony działalności kolei; również do tej kategu- 
ryi należy rachunkowość Towarzystwa kolei War- 
szawsko wiedeńskiej i wszelkie dokumenty, na 
niorych się ia rachunkowość opiera. 

Wyjątek od powyższych zasad, czyniony 
przez ministeryam w każdym pojedyńczym przy- 
psdzu, może nastąpić na skutek stosownego 
przedstawienia dyrektora kolei, lub rady zarzą- 
dzającej Tówarzystwa kolei Warszawsko-wiedeń- 
skiej. 

Gdyby zaś była przez radę zarządzającą 
mianowana specyslna komisya, mająca rozpa- 
trzyć kwestyę dopuszczenia języku polskiego 
w pewnych przypadkach, ministerynm komuni- 
kacyi nietylko nie j:st temn przeciwne, lecz na- 
wet po rzeczonej kumisyi jest gotowe delegować 
od siebie członka, mającego wziąć udział w na- 
radach. 

Szkoła techniczna. P. minisier komunikacyi 
nie przychylił sią do prośby rady zarządzającej 
kolei Warszawsko-wiedeńskiej w przedmiocie 
wykładania w szkole technicznej wszystkich 
przedmiotów w języku polskim. 

Minister odmowę swoją oparł między inne- 
nemi na tem, że art. 7 Najwyżej dma 6 (19) 
czerwca r. b. zatwierdzonej uchwały komitetu 
ministrów dotyczy wyłącznie szkól, pozostają- 
cych w zawiadywaniu ministeryam oświaty, a 
zatem do szkoł technicznych mie może być Bto- 
sowany, gdyż dla szkół technicznych pozostają 
w swojej mocy obowiązujące przepisy, Najwyżej 
zatwierdzone d. 7 (19) kwietnia 1886 r. 

Wobec tego, szaoja techniczna kolei Warsz.- 
wiedeńskiej nie może być nważaoa ża szkołę 
prywalną, ne korzysta acą z praw rządowych, 
ponieważ jej wychowańcy korzystają z tych sa- 
mych praw, jakie przysługują wychowańcom 
w szkołach, pozostających w bozpośredniem za- 
wiadywaniu ministeryum komuniśacyi 1 utrzy- 
mywanych z funduszów szkolnych kolei, 

Gdyby zaś ministerynm komunikacyi zgodzi- 
ło sią na wykład wszystkich przedmiotów prócz 
Języka rosyjsziego, bistoryi i geografii w języku 
polskim, szkoła uechniczna kole} Warszawsso- 
wiedeńskiej znalazłaby się w takiem położeniu, 
iż na uzdolnienie jej wychowańców ministerynu 
komanikacyi nie mogłoby liezyć, jako na przy- 
szłych urzędników rosyjskiej sieci dróg zelaz 
nych, a tem samem mie mogłoby dawać 1m 
ptsad. 

P. minister również nie uznał za możebne 
dozwolić, aby na kursach dia uczniów rzemieśl- 
niczych przy warsztatach w Pruszkowie, które to 
kursy winny się rządzić przepisami z d. 6 (18) 
czerwva 1902 r, wykład odbywał się po polsku. 

Z gimnazynm żeńskiego. laspektor gimna- 
zyum żeńskiego zawiadamia, że prośby 0 boźwo - 
Jenie na składanie egzaminów wstępnych do kl. 
1, 6 i 7 (gdyż w kl. 2, 3, 4 i 5 wolnych miejsc 
nie ma) i na świadectwa z pierwszych 6 ciu klas 
będą przyjmowane w kancelaryi gimnazynm od 
14 do 19 sierpnia, od godz. 12—1 popoł. 


N 176 
EEE IRON, 


Do próśb winny być dołączone następujące 
dowody: metryka urodzenia, świadectwo szcze- 
pienia-ospy i świadectwo pochodzenia. 

0 poborze do wojska. Wydział poborowy 
przy urzędzie powiatu łaskiego ogłasza terminy, 
w jakich w r. b. będzie się odbywał pobór re- 
krutów w powiecie łaskim: 

W I rewirze pobór odbywać się będzie w 


dniach 13, 14, 15, 16 i 17 listopada, do rewiru | 
tego należą: miasto Łask, gminy: Łask, Pruszków, | 


Wymysłów, Dłatów i Balncz.—II rewir w dniach: 
7,8 9, 10, 11 i 12 listopada, do tego rewiru 


należą: miasto Pabianice. gminy: Widzew, Wo- | 


dzierady, Lutomiersk i Górka Pabiavieka. — III 
rewir w dniach: 2, 3, 4, 5 i 6 listopada, do te- 
go rewiru należą gminy: Wola Wężykowa, Za- 
police, Zielew i Baczek. —IV rewir w dviach: 28, 
29, 30 i 31 października i 1 listopada, do tego 
rewiru należą gminy: Dąbrowa-Widawska, Dą- 
browa Rasiecka, Dzbanki i Chociw. 


Zmiany duchowieństwa. Wikaryusz parafii 


Łask, ks. Maryan Jankowski, przeniesiony został | 


na administratora parafii Kociszew w pow. piotr- 
kowskim; wikaryusz parafii Chojny, ka Jan Wa- 


ścisk, przeniesiony został na wikarynsza perafii | 


Wniebowzięcia Najśw. M. P. w Łodzi. 


Plany zatwierdzone. Rząd gubernialny piotr- 
kowski zatwierdził 


przy ulicy Pictrkowskiej pod M 75/772 i ©. Za- 
rzewskiewu na budowę piaca piekarskiego, przy 
ulicy Średniej pod M 1/485. 


Stowarzyszenie wzajemnej pomocy czeladni- 
ków kotlarzów miedzianych. Ogolne roczne zgro- 
madzenie odbędzie się 13 sierpnia r. b. o godz. 


4 po południu w lokalu przy ul. Lipowej nr. 68, | 


w celu wyboru prezesa, sekrotarza, kasyera, kon- 
trolera i 5 członków komisyi rewizyjnej, oraz 
chania sprawozdania kasy. 


Informacye o, szkołach. Proszeni jesteśmy 
o zaznaczenie, że Towarzystwo młodzieży pol- 
skiej, pracniącej na polu przemysłu i handlu, 
<Kłosy» w Hamburgn. udziela wszelkich infor- 
macyi, dotyczących Hamburga i szkół miejsco- 
wycb, 

Zebrania odbywają się we wtorki każdego 
tygodnia, wieczorem w lokalu <Gossows: Gesell- 
schafiu hans», Schaunburgerstrasse 14, pod który 
to adres należy sią zwracać. 


Licytacye. Dnia 14 b. m, w urzędzie pow. 
łódzkiego odbędzie się licytncya ma dzierżawę 
rzeźni w Zgierzu. Licytacya rozpocznie się od 
sumy 2756 rb. Kaucya wymagana 276 rb. 

Dnia 29 sierpnia, w magistracie m. Zgierza, 
odbędzie się licytacya na budowę studni arte- 
zyjskiej na przedmieściu Przybyłów. Licytacya 
rozpocznie się od sumy 1485 rb. 75 kop. 


Oblanie kwasem sisrczanym. Wczoraj na 
ul. Zgierskiej Konstanty Łopata, lat 32, rewirowy I-go 
cyrkułu, został oblany kwasem slarczanym: ma całą 
twarz poparzoną. Po udzieleniu mu doraźnej pomocy 
przez lekarza Pogotowia, odwieziony został do szpitala 
Czerwonego Krzyża. 


Niebezpieczne xasłabnięcia. W ciągu dnia 
wczorajszego następujące osoby zachorowały na ulicach 
na kurcz żołądka: na ul. Krótkiej nr. 2 Estera Reinhold, 
robotnica fabryczna, lat 18, odwiezioną została do domu 
na ul. Olgiństą; na ul. Konstantynowskiej nr. 29 Szmul 
Podębski, handlarz, mieszkający na Bałutach, lat 50: 
na ml. Wschodniej ur, 44 Gitla Kogut, służąca, Jat 15 i 
na ul. Głównej nr. 56 Franciszek Czernik, stróż, lat 57. 
We wszystkich tych wypadkach lekarze Pogotowia udzie- 
Jili chorym doraźnej pomocy. 

Ogólne osłabienie. Na ul. Staro-Zarzewskiej nr. 
17 Marysnna Kozubska, lat 65, pozostająca bez zajęcia 
i mieszkania, zaaleziona została w stanie ogólnego Osła- 
bienia. Lekarz Pogotowia udzielił K. odpowiedniej po- 
mocy, z 

Napady. Na ul Nawrot róg Wodnej Henryk 
Felner, Jat 49, zdun, został napadolaiy; tępem narzędziem 
zadano mu dwie rany w głowę i czoło: podobno dopet- 
niony został akt zemsty. — Na ul. Pieprzowej nr. 7 Lej- 
buś Werner, tkacz, lat 20, na podwórzu domu, w którym 
mieszka, został napadnięty wczoraj wieczorem przez 
nieznajomego sprawcę, ktory nożem zadał mu ciężką ra- 
nę w krzyż. Zawezwany lekarz Pogotowia ranę opatrzył, 
uznał ją jednak za niebezpieczną 1 poszkodowanego od- 
wiózł na dalszą kuracyę do szpitala Czerwonego Krzy- 
ż8.—Przy zbiegu Starego Miasta z ulicą Wolborską Ben- 
jamin Szwarc, handlarz, lat 19, został napadnięty przez 
jakiegoś draba, który nożem zadał mu ranę w lewy bok. 

Złamanie się osi. Dziś, o godz. 9 rano, kiedy 
Karetka Pogotowia. ratunkowego przejeżdźała przez ul. 
Młynarską, złamała się u niej oś; na szczęście lekarz i 
sanitarynsze nie ponieśli żadnego szwanku. 

Kradzież. Przy nl. Widzewskiej pod nr, 50, ze 
składu I, Luhiszewa skradziono 3 sztuki towaru wełnia- 
nego, wartości 240 rb. 


następujące plany: Gustawo- ; 
wi Wertnickiemn na budowę piętrowego składu, | 


ROZWÓJ. 


| 1850 roku, 


— Środa dnia 9 sierpnia 1905 r. 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 
Stacyi centralnej K. E. E. 
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Sądy cechowe. 


P. Adam Zawadzki, który świeżo wystąpił 
z projektem szkół rzemieślniczych najzupełniej 
zasłagującym na uznanic—rznca myśl wprowa- 


| dzenia sądów cechowych, myśl zmierzającą ku 
wyzyskaniu dla celów właściwych jednego z dzi- | 


siejszych przywilejów, nadanych stanowi rze- 
mieślniczemu przez ustawę cechową. 

W liście, nadesłanym do <Kuryera War- 
szawskiego> w następujących słowach wyjaśnia 
swój prejekt: 

„Przez nieznajomość ustawy cechowej, a 
więc nieświadomość praw, jakie daje ta ustawa 
cechom, my, rzemieślnicy, jesteśmy pozbawieni 
sądów czysto rzemieśluiczych. A przecież każce 
zgromadzenie, czyli cech, to sąd rzemieślniczy, 


| który ma prawo rozstrzygać wszelkie spory, wy- 


nikłe pomiędzy majstrami, czeladzią a uczniami 
i odwrotnie. 

Wszak ustawa wyraźnie o tem wspomina i 
nakazuje w artykułach 142 i 143, oraz w pó- 
źniejszem rozporządzeniu z dnia 17-go stycznia 
gdzie szczegółowo określa władzę 
urzędu starszych, jako sędziów, i sprawy tylko 
takie, które się nie dały w cechu załatwić, 
urząd starszych ze swoim wnioskiem odsyła do 
właścinego sądu. 

Gdyby więc cechy zechciały korzystać ze 
służących im praw, ileż to spraw rzemieślni- 
czych osądzonoby szybciej i taniej! 

Stawiam więc wniosek, aby panowie starsi 
zgromedzchń zebrali się na'wspólną naradę w tym 
względzie i wysłali do pana prezesa zjazdu sę- 
dziów pokoju m. Warszawy prośbę, żeby wszy- 
stkie sprawy 
przed osądzeniem odsyłali do właściwych urzę- 
dów cechowych dla osądzenia, ewentnalnie da- 
nia swej opinii, jak również, żeby-sprawy, nie 
załatwione w cechach, sędzia sądził przy udzia- 
le dwóch ławników, wybranych z grona rze- 
mieślników*. 


Z „Warszawskiego Dniewnika.* 


— W dniu 5 sierpnia r. b, nad mieszkań- 
cem gminy Konary, pow. nowo-radomskiego, gub. 
piotrkowskiej, Dawidem Hilem Kranze 23-letnim, 
spełniono wyrok warszawskiego sądu wojennego, 
z mocy którego Krauze na zasadzie art. 279 Zb. 
praw wojennych i art. 18 przepisów o wamocnio- 
nej ochronie, skazany został na karę śmierci 
przez powieszenie. 

— Raniony przez nieznanych przestępców 
w Mokotowie pod Warszawą w dniu 5 sierpnia 
r. b, strażnik ziemski, Tomasz Czwanko, zmarł 
w Bzpitelu Ujazdowskim. 

— Na stacyi towarowej Warszawa, 
żelaznej 
dwa zamachy podpalenia na platformach wyła- 


durzowych. Dnia 7 sierpnia zauważono dym pod ` 


jedną z opon; okazało się, że tam płonie podrzu- 
cona przez nieznanego przestępcę kupa szmat. 
Dvia zaś 8 sierpnia na jednej z platform zapaliły 
się rogoże. W obu wypadkach ogień w porę 
spostrzeżono i ugaszono. 


7 
OJCÓW. 
(Korespondencya wł. „Rozwoju”). 


Chege być ścisłym, należałoby rozpocząć od 
opisu tej uroczej perełki naszego kraju, a ponie- 
waż czytelnicy już nieraz spotykali się w szpal- 


rzemieślnicze panowie sędziowie | 


drogi | 
Petersbursko - warszawskiej, spełniono | 


3 


| tach „Rozwoju“ z opisem Ojcowa, więc nie chcąc 
powtarzać rzeczy zuanych, odsyłam ciekawszych 
do specyalnej broszury prof. Wróblewskiego, p. t. 
„Przewodnik po Ojcowie“. 

Ja ześ, chciałbym konstatować fakt, że do- 
į jezd do tej uroczej miejscowości pozostał takim, 
jakim był od niepamiętnych czasów. to jest— 
niemożliwym. Mówię tu o drodze z Olkusza do 
| Ojcowa. Przestrzeń niewielka, bo zaledwie 21 
wiorst, lecz pod względem wrażeń otrzymanych, 
staje się pamiętna na czas dłuższy! 

Przeczytaliśmy w swoim czasie w gazetach, 
į że z powodu urządzonego w Pieskowej Skale 
letniska, pomyślano również o ulepszeniu komu- 
nikacyi via Wolbrom; w rzeczywistości zaś oka- 
zuje się, że i ta droga pozostała w prymityw- 
nym stanie, a o zrealizowaniu dobrych chęci 
dowiedzą się i przekonają naocznie, zapewne, 
przyszłe pokolenia. 

A więc, szanowny czytelniku, chcesx-li od 
| być pomyślnie podróż do OQjcowa—bariuj swoje 
ciało i staraj się, aby nabrało należytej ela- 
stycznośsi, bo w przeciwnym razie będziesz zmn- 
szony oddać je do reperacyi do miejscoweg) za- 
kładu hydropatycznego, prosperującego (w na- 
wiasie mówiąc) pomyślnie pod umiejętoym kje- 
rownietwem d ra Kozłowskiego. 

Sszon ma się ku końcowi, a letnicy nie 
myślą wcale o wyjeździe z Ojeowa—jest im tu 
dobrze: cisza i widoki skał, pokrytych zielenią, 
drzew iglastych, działają nadzwyczaj uspaka- 
| jająco pa nerwy. Echa strejków i wynikające 

stąd konsekwenoye nic nas tu nie obchodzą, 
dlatego też bawimy się ochoczo na reunionach, 
jak za dobrych czasów, nie zadawszy sobie na- 
wet pytania, czy wypada lub nie, oddawać się 
obecnie tego rodzaju bezmyślnym zabawom. 

Domki etłopków ojcowskich, jak również 
wszystkie tak zwane hotele i psendo-hotele, nie 
rozporządzają obecnie swobodnemi komórkemi, 
a to z powodu znacznego napływu letników i 
wogóle zwiedzających Ojców: I Łódź dostar- 
czyła w tym roku sporo letników, między inne- 
mi zauważyliśmy rodziny rejentów R. i J., pp. 

Wae., panią Brin. i wielu innych. W zakładzie 
hydropatycznym spotkaliśmy p. Knich., ofiarę 
wypadków czerwcowych, którego stan zdrowia 
(silne zdenerwowanie) już się znacznie polepszył. 

Brak mleczarni, jak również kiosku z wo- 
„dą sodową, piernikami, kefirem etc. daje się 
bardzo odczuwać. Zdaje się nam, że urządze- 
nia tego rodzajutbyłyby intratnemi dla przed- 
siębiorcy, i że w najbliższej + rzyszłości spotka- 
my się ze wszystkiem, co umożliwi przyjazd i 
uprzyjemni pobyt w tej naszej Szwajcaryi. 


L. J. 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W ur. 175 „Rozwoju,“ w odpowiedziach redakcyi, 
ku wielkiemu mojemu ździwieniu przeczytałem odpo= 
wiedź... „Komuś, kto używa podpisu Ignacy Dąbrowski, 
student politechniki warszawskiej.“ Wobec czego oświadź 
czam, że podobnego listu* do „Dziennika dla Wszystkicć 
nie pieron a o treści artykułu „Konsekwencya prasy 
łódzkiej* dowiedziałem się dopiero dzisiaj; zwracałem 
się jedynie do miejscowych gazet, na co otrzymałem od- 
powiedź tylko w „Gońcu Łódzkim,“ na którą miałem wy- 
stąpić z repliką, wobec jednak zamknięcia tego pisma, 
zamiaru mego zaniechałem. 

W liście moim nie zarzucałem pismom łódzkim | za- 
| miaru nawet takiego nle miałom, gdyż byłoby to. niz 
| czem nieuzasadnionem. 

i „Proszę przyjąć wyrazy poważania, 
staję. 


z jakiem pozo- 
Ignacy Dabrowski. 
Student politechniki warszawskiej, 


Z powyższego wynika, że autor artykułu Konse- 
kwencya prasy łódzkiej” działał w złej ER wad: 
rzystał z listu p: Dąbrowskiego bez jego wiedzy, wobec 
, czego zaznaczamy, że wczorajszą odpowiedź redakcyi 

należy skierować jedynie pod adresem autora artykułu, 
P. Dąbrowskiego przepraszamy za uczynione mu zarzą” 
ty mimowolnie. 


| Redakcyn. 
| —————— | -—--.L..-... 
| Od Administracyi „Rozwoju”. 
| Prosimy uprzejmie szanownych naszych 
pranumeraterów, aby, jeśli nie otrzymaj. 


, numeru, za każdym razem reklamowali do 
| administracyi pisma. 
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Wawel. 


Z dniem 5 b. m. Kraków wszedł napowrót 
w posiadanie królewskiego zamku na Wawela, 

Uprzejma wzglądność cesarza Franciszka 
Józefa, który dawną siedzibę królów polskich 
obrał za swoją rezydencyę, przywróci cenny ten 
zabytek do dawnej świetności. Z uznaniem też 
stwierdzić należy ofiarność Galicyi, która z fan- 
duszów krajowych ofiarowala na ten cel znaez- 
ne sumy, same koszta bowiem przeniesienia ko- 
szar wojskowych z Wawelu obliczono na sumę 
2,600,000 koron, z czego sama tylko kasa osz- 
czędności w Krakowie wypłaciła 800,000 koron. 

Opróżnienie Wawelu nastąpiło ściśle w ter- 
minie oznaczonym, na podstawie ugody pomię- 
dzy reprezentacyą kraju, a skarbem państwa. 

Starania kraju o odzyskanie Wawelu sięga- 
ją r. 1880, w którym dnia 1 lipca sejm, podów- 
czu8 obradujący, na wiadomość o zamierzonem 
przybyciu cesarza do kraju, uchwalił prośbę o 
przeznaczenie zamku wawelskiego na rezydencyę 
monarszą. Wybranej w tym celu deputacyi o- 
świadozył cesarz dnia 3 września w Krakowie, 
że prośbą przyjmuje. 

Z polecenia ówczesnego marszałka krajowe- 
go, 6. p. Zyblikiewicza, wygotował architekt kra- 
kowski Pryliński plany restauracyi. Były one 
w r. 1882 złożone urzędowi ochmistrzowskiema 
w Wiedniu i uzyskały zatwierdzenie cesarskie. 

Dalszy przebieg sprawy tkwi zbyt świeżo 
w pam'ęci, aby przytaczać szczegoł po szczegó- 
le z akcyi, w tym celu podjętej. Godzi się ra- 
czej przypomnieć, jakie przechodził koleje zamek 
na Wawelu od czasu swego powstania. 

Pierwsze początki jego sięgać mają daleko 
wstecz poza wiek XIII. Jak podania twierdzą, 
w wieku tym zamek drewniany, oddawna obron- 
my, przez Bolesława Wstydliwego rozszerzony i 
wanowiony, zajmował całą górę. 

W XIV wieku król Wacław przydał wyso- 
kie mury i wieże. (Miechowita). 

Za Łokietka (1306 r.) drewniany 
spłonął. 

Kazimierz Wielki wzniósł pałac murowany 
z wiezami, a jak Długosz pisze: <Zamek cudnie 
stroi; w nim w izbie dolnej na południe umiera». 

Z XV wieku zachowała się ustnie przekaza- 
na i przez Bielskiego spisana wiadomość, żo za- 
mek rozszerzono i mary otaczające wyżej się 
podniosły. Budowa i herby umieszczone w skle 
pieniach izb pawilonu gotyckiego na południo- 
wó-wschodniej stronie zamku, nadto herby u* 
mieszczone na froncie wieżyczki, zwanej <Kurzą 


zamek 


6) 
Oonar Doyle. 


WYKRYTA PUŁAPKA. 


(Tłómaczenie z angielskiego). 


POZNA 


(Dalszy ciąg — patrz X. 175). 


— A czemu włóczęga nic se sobą nie za- 
brał? 

— Gdyż to były papiery, których nie mógł 
spieniężyć. h 

Lestrade potrząsnął głową, choć widzisłem, 
że był zachwiany i mie tak pewny swego twier- 
dzenia jak poprzednio. 

— Niechaj i tak będzie, panie Holmes; wol- 
no panu szukać tego włóczęgi, a my tymczasem 
będziemy trzymali naszego młodzieńca. Przysz- 
łość pokaże kto ma racyę. Niech pan to jedno 
zapamięta, panie Holmes, że o ile wiadomo, ża- 
den z dokumentów nie został zabrany, a wię- 
zień nasz, jako spadkobierca, jest jedynym czło- 
wiekiem, któremu załeżeć mogło na tem, aby nia 
nie zginęło. è 

Przyjaciel mój zdawał się b;ć uwagą tą u- 
derzony. 

Ja nie przeczę—rzekl—że dowody świadczą 
silnie na poparcie twojej teoryi i chciałem ci 
tylko pokazać, że są jeszcze inna teorye możli- 
we. Sam powiadasz, że przyszłeść pokaże. Do 
widzenia zatem! W ciągu dnia wpadnę do Nor- 
wood i zobaczą, jak wam idzie robota. 

Gdy detektyw wyszedł, przyjsciel mój zer- 
wał się z fotela i zaczął żywo przygotowywać 


stopą», świadczą, że obie te części zamku wznie- 
siono w latach od 1370—1424. 
W r. 1499 
spalib (Bielski). 
ygmunt I (r. 1507) zastał zamek w ruinie, 
na rezydencyę królewską nie sposobny (Deejnsz). 
Jan Bonar (1512) wyporządził zamek, zwłaszcza 


<ogień na zamku Kurzą stopę 


ski), Budowniczym był włoch. Franciszek della 
Lorre (zm. 1516) 
mek kolumnami, malowaniem, kwiatami, złotem i 
lazurem; podwyższył zarówno mury i wieżę, da- 
chówką jexryjąc. W połowie podworea wzniósł 
budowle z podcieniami od wrót 
strony kościoła aż po <Kurzą stopę». 

Roku 1536 dnia 21 lipca król, chcąc do- 
kończyć zamku, założył fonfament z murów od 
południa (uaprzeciw bernardynów). Budowę tę 
wykonał magister Bartłomiej Berecci z Flo- 
rencyi. 

Roku 1536 d, 18 paźdz ernika, w czasie byt- 


króla wszezęty pożar rozszerzył się aż do Lu- 


<Kurzej stopy». W tym cz: 
wszczął się znowu ogień utajony w zamku. Pa- 
liła się już wieża Lubrzńska. Ozdoba królewska, 
gmach wielkim nakładem pieniędzy mający być 


pol. hist. t. III») Ten pożar nanowo go w rui- 
nach pogrzebał, przyczem wielu ogień gaszących 
życie utraciła, gdy sklepienia ganków na nie 
spadły. (Bielski). 


nie, Seweryn Bonar wymurowazł izbę wielką od 
strony Bernardynów i zabudował szczyty mię- 
dzy jod królewskim. („Monum. pol. hist., 
t, HI 

Za Zygmunta Augusta r. 1549 zgorzała część 
poładniowa (Orzechowski Annal. t. II) 

Za Zygmuuta ILI r. 1595 dnia 25 stycznia 
spłonęła część pałacu od «Kurzej stopy> 
pierwszy szczyt (Kronika Z: llnera), prawdopo- 
dobnie w skrzydle wschodn'em, gdyż tam znaj- 
dują się ślady późniejszej «dbudowy. W tymże 
roku dnia 9 czerwca spłonął zamek od 
stopy», sż do kcścicła. (Chwałxowski. 

Dwoma ostatniemi pożarami zniszczony za- 
mek Zygmunt Hl między r. 1596 a 1609 odbo- 
dował, pokrył miedzią i dostawił narożną wieżę 
przy <Kurzej stopie». O tej restauracyi świad- 
czy dotąd utrzymany na wiela miejscach snop 
Wazów, a prowadził ją prawdopodebnie królew- 
ski budowniczy, medyolańczyk, Jan Marya Ber- 
nardonue. 

Roku 1649 dnia 17 stycznia podczas koro- 
macyi Jana Kazimierza zgorzała „Kurza stopa“. 


stronę od zachodn z fandamentów wywiódł (Biel- | 


W r. 1517 Bonar ozdobił za- | 


zamkowych, ze | 


ności króla na Litwie, w przedpokoju sypialnym | 


braoki. Zgorzały pokoje królewskie górne, prócz | 
ie nocy następnej | 


w krótkim czasie ukończony, spłonął. (<Monum. ; 


Roku 1540, podezas bytności króla w Wil- | 


Po | 


<Kurzej | 
Sin. pol.): | 


Roku 1655 dnią 26 września, podczas bytności 
| wojsk szwedzkich w zamku, zajęła się od beczek 

ze smołą baszta w dziedzińcu, „Senatorską” zwa- 

na, oraz wiązanie ganków przy tej baszcie, 
: (Djar. zdobycia zamku król. z r. 1655, rękopis 
w bibliotece Ossoliuskich.) 

Za Jana III zbudował drugą wieżę od pół- 
nocy budowniczy królewski, Piotr Baber, okoł» 
| roku 1686. 

Wiek XVIII, 
śnia roku 1702, 
wszy zamek, 


Za Augusta II dnia 15 wrze- 
wojsko Karola XII, opanowa 
rozłożyło ogień ua posadzkach 
marmurowych. Zamek spłonął do azezętu. „GQ: 
nerał Steinbach spalił zamek krakowski... owe 
| wyśmienite pokoje, galenterye i starowieczyzny... 
została izba „pod głowami“. Kilka milionów 
szkody». (Otwinowski. Pamiętu. pan. Auga- 
sta ID). 

W rokn 1726 seym grodzieński wyznaczył 
30,000 złp. rocznie na restanracyę aż do przy 
szłego seymu (Volum. legum r. 1726 ) 

W r. 1729 dozorował restanracyi biskup 
Szaniawski. Poprawiono mary, sklspienia, da- 
chy dachówką, a wieże miedzią pokryto. (Ln- 
stracya z r. 1730) Na to wydano około 200,000 
ałp. (List Szaniawskiego w bibliotece akad. 
| krakowskiej). 
| Za Stanisława Augusta roku 1768 zapadła 
uchwała seymu: 

»Ponieważ zamek nasz w Krakowie znacz- 
nej podlega ruinie i eorazby bardziej upedał, 
| gdyby temu nie zabieżono, więc i z przyzwoito- 
ści i z potrzeby wszelkiej, aby na reparacyę je- 
g póki zupełnie taż dokończena nie będzie, 
30.000 złp. co rok ze skarbu koronnego wyliczać 
| pakazojemy». (Vol. leg VII, 645.) Rezparacya 
ta, w 1787 roku przed bytnością króla dnia 16 
czerwca ukończona, poprzestała tylko na odświe- 
| żenia pokojów II piętra. 
| W roku 1791 T. Czacki, wysłany od komi- 

syi skarbu koronnego do prowincyj krakowskich 
| uczynił tyczące się gmachu tego rządowi przedsta- 
wienie z planami i wykazem potrzeby Śpiesznej 
reparacyi, zapobiegającej zupełnej zamka ruinie*. 
(Rękopis w zbiorach ks. Czartoryskieb.). 

R. 1795 w grudniu prusacy: Ludwik Arton 
r. Hogen, tajny konsyliarz i podkomorzy J K. M. 
króla prnskiego, sekretarz jego Lang, generał- 
major Leopold w. Rüts i starszyzna wojskowa 
zrabowałi zamek, wyjmując nawet okna i po- 
sadzki. 

Wówczas to miały takie przepaść między 
innemi insygnia królewskie, o których dotych- 
czas nie wie domo, kto je właściwie zabrał i czy 
+ į gdzie znajdują się obecnie. 

Wreszcie dnia 5 go stycznia 1796 r. wydali 
| prasacy zamek austryackiemu generałowi Fou- 


, nię do wyjścia, jak człowiek, który ma miłe 
| przed sobą zajęcie. 

i — Pierwsze moje kroki, Watsonie — rzekł, 
| naciągając tużurek, muszą być skierowane, jak. 
į już powiedziałem, w kierunku Blackheath. 

f — A czema nie do Norwood? 

— Dlatego, że w tej całej sprawie jedom 
ciekawy przypadek goni drugi. Polieya popeł- 
mia pomyłkę, skupiając całą swą uwagę na ten 
drugi przypadek, dla tego, że jest on rzeczywi- 
ście zbrodniczym. Dla mnie jeduak widocznem 
jest, że jedyna logiczna droga, po której zbłiżać 
się można do celu, to rzucenie jakiegokolwiek 
światła na pierwszy z tych wypadków, Ba ów 
szczególny testament, zrobiony tak pośpiesznie 
na rzecz tak nicspcdzianego spadkobiercy. Po- 

| winnoby się to przyczynić do aproszczepia i wy- 


jeónienia natychmiastowych następstw. Nie. mój , 


drogi, nie sądzę, abyś mógł im dopomódz. Nie- 
ma nawet śladu niebezpieczenstwa, inaczej nie 
ruszylbym się bez ciebie. Przypuszczam, że dziś 
wieczór będą mógł dać ci dobrą wiadomość, iż 
udało mi się evś zrobić dla tego biednego chłop- 
ea, który w tak gwzłtowny sposób zażądzi mo- 
jej opieki. 
Późno już było, gdy przyjaciel mój powrócił 
i rzuciwszy nań ckiem, odgadłem z jego bladej 
i niespokojnej twarzy, że zawiodły go nadzieje, 
jakie żywił z rana. Przez godzinę może grał na 
skrzypcach, :tarając się ukoié wzburzone myśli. 
+ W końcu odrzueił instrument i rozpoczął szcze- 
| gółowy opis swych niepowodzeń. 

— Wszystko idzie jaknajgorzej, Watsonie, 
gorzej bzé nio może. Przed Lestradem udawa- 
łam pewność siebie, sl» przypuszczam, że tym 
razem on jest na dobrej drodze, my zaś idziemy 


mylnym śladem. Wszystkie instynkta moje idą 
w jedną stronę, a fakta w dragą i mie sądzę, 
aby angielscy sędziowie doszli do tego stopnia 
doskonałości, by chcieli przyznać wyższość moim 
teoryom nad faktami, które im przedstawi Le- 
strade. 

— Czy byłeś w Blsckbeatb? 

— Tak jest, Watsonie, udałem się tam i 
szybko doszedłem do przekonania, że nieboszczyk 
Oidacre musiał być łotrem w niezlym gatunku. 
Stary ojciee Me Farlane byl gdzieś poza domem, 
poszukując syna. Zastałem tylko matką, niewiel. 
kiego wzrostu żywą osobę o niebieskich oczach, 
eałą przejętą strachem i oburzeniem. Oczywiście 
nie przypuszczała nawet możliwości jego winy. 
Co do losu, jaki spotkał Oldacre'a nie wyrażała 

` ani zdziwienia, ani żalu. Przeciwnie, mówiła o 
| nim z taką goryczą, że bezwiednie utwierdziła 
przekonania policyi; bo jeśli syn słyszał ją mó- 
wiącą w ten sposób, to go tylko usposobić mo- 
gło do nienawiści i gwałtu. 

— To była raczej złośliwa, gryząca małpa, 
a nie istota lndzka — rzekła — i nie zmienił się 
ani trochę od wczesnej młodości. 

— Czy pani znała go w tych czasach? — 
spytałem. 

— Owszem, znałam go dobrze, starał się na- 
wet o moją rękę. Dziękuję Bogu, że na czas 
spostrzegłam się i, porzuciwszy go, wyszłam za 
biedniejszego, ale poczciwego człowieka. Byłam 
nawet jego narzeczoną, panie Holmes, lecz do- 
wiedziawszy się, że razu pewnego wpuścił kota 
do wielkiej klatki z ptakami, oburzyłam się do 
tego stopnia, że nie chciałam widzieć go więcej. 


(d. e. n.). 


lorowi i odtąd to pozostał Wawel, wyjąwszy 
przerwę podczas istnienia rzeczypospolitej kra- 
kowskiej. 

Wojskowość anstryacka nie broniła zwiedza- 
nia zamku, atoli - ze względu na załogę— ogra- 
niczano liczbę zwiedzających do 20 najwyżej 
osôb, oraz należało o pozwolenie zwiedzania zgla- 
szać się do kcm'nderująccg? cfi era. 

Z objęciem Wawelu przez kraj odpadną te 
forma ności, a wczoraj już puśpieszyły iłumy kra- 
kowian i przyjezdnych zwiedzać dawag siedzibę 
królów naszych. 

Towarzystwo mł śaików kiatoryi i zabyt- 
kow m. Krakowa poczynił» kroki o ułatwienie 
zwiedzania. 
dzi Fowarzystwo wycieczką pod kierunkiem ob- 
jaśniających. oraz wygotuje drukowany przewo- 
daik z objaśnieniami historycznemi i artystycz 
nemi. 


Dawne rady miejskie. 


Ye 


Wybory odbyły się naprzód w Warszawie, 
jako mieście I rzędu, w 8 iu miastach II rzędu 
Kalisz, Łódź, Zgierz, Piotrków, Radom, Lnblio, 
Plock i Suwałki), oraz wtyluż miastach III rzę 
du (Częstochowa, Włocławek, Kielce, Sandomierz, 
Sedice, Krasnystaw, Pułtusk i Łowicz) 

Miasta te liczyły w końcu roku 1861 miesz 
kańców płci oboje: Warszawa 230255 (w tem 
67478 ludnvści niestałej, Kalisz 12649, Łódź 
32364, Zgierz 12966, Piotrków 11420, Radem 
10195, Lublin 19344, Piock 13956, Sawałki 
13517, Cx<ęstochowa 9514, Włocławek 8 659, 
Kielce 4270, Sandomierz 4278. S edl-e 7981, 
Krasnystaw 3907, Pultusk 5335, Łowicz b 825. 
(Rocznik urzędowy na r. 1662) 

Z niewielu wyjątkami, wybory trwały po 
dwa dni. Jak opiewa sprawozdanie, radzie sta 
nu złożone, towarzyszył im wszędzie porządek; 
zadnych zboczeń od warunków prawa nie było. 

Ujawnienie list wyborczych małe wywołało 
zmiany- Przed ujawnieniem było w Warszawie 
6911 wyborców i 719 wybieralnych; w 16 tu 
uniastach prowincyonalnych 4087 wyborców i 
825 wybieraloyck; razem 10 998 wyborców, wśród 
których 1544 wybieralnych. W Warszawie przez 
ujawnienie list wykreślono z kstogoryi wybor- 


ców 2 osoby, w innych miastach dopisano 90 | 


wyborców i 52 wybieraloych, wykreślono zaś 
25 wyborców i 9 wybieralnych. O tatecenie więc 
był» uprawnionych do głosowania 11061, a w tej 
liczbie 1587 mogących być wybranymi. 

W Warszawie skorzystało zesłużącego sobie 
prawa prawie >/, ogółu wyborców; w innych mia- 
stach razem stanęły do głosowania przeszło */, 
ogółu wyborców. 

O>rano ogółem 184 radców, mianowicie 24 
w Warszawie, po 12 w miastach II rzędu i po 
8 w miastach III rzędu. 

Jwkie zawody złożyły się va utworzenie rad 
miejskich, wyjaśni. wykaz następujący: 
„mianowicie do rad: właściciele nieruchomości: 
w Warszawie 4, na prowincyi 92; spółwłaści- 
.ciele: w Warszawie 1, w Kalisza 1; posiadacze 
prawem wieczystem: na prowincyi 3; posiadacze 
w imeniu zakonów: w Warszawie |, na pro- 
winegi 9; dzierżawcy czasowi: w Warszawie 5, 
w Sandomierzu 2; kupcy: w Warszawie 4 na 
pro siucyi 24; fabrykanci i rzemieślnicy: w War. 
szawie |, na prowineyi 28; zasłużeni dla kraju 
umiejętnościami w Warszawie 7, w Lublinie i 
kłucka po 1. 

Pizoważała zatem w radach miejskich włas- 
ność nieruchoma; właściciele i posiadacze ja- 
kiemkolwiek „prawem stanowili prawie 59 proc. 
ogóła rsdeów, następnie fabrykanci i rzemieśl- 
nicy przeszło 30 proc., posiadacze w imienin za- 
komów przeszło 5 proc. i tyleż zasłużeni dla 
krajn. 

, Po rozejrzeniu się jednak „w pojedyńczych 
miastąch, stosunek ten odmiennie się układa. 
W Warszawie obraui z tytułu zasług naukowych 
lub zawodowych, stanowili przeszło 29 proc. ogó- 
ła radców, kupcy fabrykanci i rzemieślnicy prze- 

© 20 proe., właściciele nieruchomości przeszło 
Al proc. W Kaliszu i Siedloach wybrano wy- 
łącznie właścicieli .nieruchomości. W Łodzi kup- 


Weszli į 


Po uregulowaniu tej sprawy, urzą- | 


| gub. lubelskiej 4, gub. płockiej 


! mi of arami, 


| woływane, 


| dawać co dymisyi. 
' Królestwa za rok 1863 opiews: 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 9 sierpnia 1905 r. 


cy, fabrykanei i rzemieślnicy stanowili 83 proc. 
ogółu obranych, a w Zgierza 91. pr. 

Na 184 radców wybrano 28 starozakonnych, 
czyli przeszło 15 proc. W pojedyńczych mia- 
stach stosunek ten wzrastał do 25 proc. Wogóle 
zasiadło w radzie miejskiej w Warszawie 3 sta- 
rozakonnych, w radach gub. warszawskiej 14, 
3 i gub. augu- 
stowskiej 4. 

Zaprowadzerie stanu wcjennego opôźsiło 
otwsrcie rad miejskich. Uroczystość ta odbyła 


| się w Warszawie dopiero dnia 30 maja 1862 r. 


Pierwsze powiedzenie w sali ratusza Zrgaił pre- 
zydest miasta Kazimierz Wojda przemową, w któ- 
rej między innemi wyrzekł: «Niech mi wolao 


będzie objawić nuezucie głębokiej radości, jakiej | 


doznają w chwili, która w końcn. wprowadza :0- 
statocznie do administracyi miejskiej tak sta- 


nowczy dla jej pomyślności żywioł obywatelski. ; 


Odtąd majątek miejski ma być rozwijany 
i kotrolowany przez obywateli miejskich, którzy 
z własnego mienia zasilając go corocznie liczne- 
uajmocniej są interesowani tak w 
wyborze warunków dla zapewnienia mu kwitną- 
cego stanv, jak niemniej w najtrufaiejszem uży- 
ciu na cele, 
bandlu, przemysłu, fabryk i rękodzieł. 
przewodniczenię radzie miejskiej uważam za nej 
piękniejsza atrybucyę prezydenta.“ 
waraz.», 1862 r., N 122) 

Naczelnik rządu cywilnego, pomimo chwilo- 
wego zatargu z radą warszawską o areszty dla 
więżsiów, był również zadowolony ze swojego 
dzieła, i w peździerniku t. r., otwierając cgólne 
zebranie rady stanu, powiedział: „Nadaue Króle- 
stwu iustytucye wchodzą w wykonanie.. Rady 
miejskie z pożytkiem pracują. Ozymare teraz 
prośby 17 miast o zaprowadzenie w nich także 
rad miejskich, są powem świadectwem uznania 
w krajn pożytku tej iostytucyi*. 

Słasznie uznając rady miejskie i powiatowe 
za podwalinę autonomii, ówczesny rząd Króle 
stwa skwapliwie przychylał się do takich życzeń, 
dzięki czemu z końcem roku 1862 jnż 28 miast 
posiadało samorząd. Oto urzędowy wykaz rad 
miejskich z grudnia 186% r., w Łodzi i. Zgierzu: 

Łódź: Paszkiewicz Józef, Sudra Tomasz, 
Leinweber Maksymilian, Jarzębowski Jan, Kem- 
piński Izydor, ks. Jakubowicz Wojciech, Likier- 
nik Adolf, Lipiństi Jakób, Ludwig Edward, Gin- 
sberg Bornard, Geblig Karol i Grohman Ludwik. 

Zgierz: Dąbrowski Franciszek, Pawiński 
Jan, Grossman Ksrol, Hers Ludwik, Waldberg 


| Szymon, Radke Jan, Remus Karol, Zechert Fry- 


deryk, Kausik Antoni, Littbzuer Izrael, Fechner 


| Rstryk i Horowiez Hersz. 


Rady pracowały z pożytkiem dla miast 
do listopada 1862 roku. Potem, porwane pra- 
dem ogólnym, jedne po drugich zaczęły się po- 
Sprawozdanie rady stanu 
„Rady powia- 
towe zupełnie nie fankcyonowały. Rady miej- 
skie po większej części rozwiązały się z powodu 
zaniesionych przez ich członków 1 zastępców po- 
dań o uwolnienie". 

Wobec tego, na wniosek rady administra- 
cyjnej Królestwa, duia 10 go (22 go lipca) 1863 
roku zapadła decycya Najwyższa, ażeby w wy- 
padkach, -w których członkowie rad miejskich 
podadzą się do uwolnienia, a zastępcy uchyleć 
się będą ed przyjącia tych obowiązków, iniere- 
sy miejskie załatwiały magistraty, w granicach, 
jakie służą zarządowi miast w połączeniu z ra- 
dami miejskiem *. (Zbiór przepisów administra- 
cyjnych, część V, tom I. str. 173) 

Odtąd miasta Królestwa są znowu zarządza- 
ne wyłącznie przez osoby, mianowane z urzędu. 

Obecnie, jak wiadomo, ma zajść zmiana: 
Najwyżej zatwierdzona uchwała Komitetu mini- 
strów powierzyła generał.gubernatorowi wer- 
szawskiemu opracowanie projektu zamorząiu 
miejskiego. 

W. Korotyński. 


Temperatura i moralność. 


Wśród dni npalnych, gdy palące promienie 
słońca doknozają każdemu stworzenia, w jednem 
z pism włoskich pojawilsię artykuł Cezara Lom- 
broac; głośny i oryginalny uczony dowedzi w nim, 


do których głównie miasta są po- | 
mogące zapewnić należyty wzrost 
W tak | 
poważnych dla nészego miasta okolicznościach, | 


(«Kuryer | 


ZZA ZZ ZZO TEODORY TOOK 


| skażonej przez namiętność południa, 


że moralność ma największego przeciwnika w tem- 
peraturze. $ * 

Jak wiadomo, L-mbroso już od dawna sta- 
ra się przekonać świat i jego mieszkańców, że 
to, co nazywamy dobrem i złem, jest wynikiem 
najrozmaitszych warunków: klimetu, rasy, tem- 
peramentu, ustroju czaszki, słowem wszystkiego, 
oprósz wolnej woli i wolnego wyboru. Obasonie 
myśliciel włoski, na zasadzie szeregu obser- 
wacyj, poczynionych w Ameryce, doszedł do 
przekonanie, że termometr i moralność w ści- 
slym pozostają wzgiędem siebie stosunku. Staty- 
styka zabójstw w Stanach Zjednoczonych wska- 
znje istotnie, że w okolicach południowych mor- 
derstwa i zabójstwa o wiele są częstszemi, ani- 
żeli w północnych. „W Texas — pisze Lim- 
broso — spotyka się nawet dzieci, idące do szko- 
ly z narzędziami Śmiercionośnemi w kieszeni“, 

Co prawda, nie potrzeba wędrować aż do 
Ameryki, bo i w Europie wiadomo, że wypad- 
ki zubójstw o wiele częstsze są we Włoszech, 
w Hiszpanii, aniżeli w Szwecyi i Norwegii. Do 
pewsego stopnia daje się to zauważyć w kra- 
jach, mających klimat różnolity; we Włoszech 
północnych wypadki zabójstw są o wiele rząd- 
sze, auiżcli w Kalabryi lub na Sycylii. Nawet 
w Asglii vasada ta zoajduje potwierdzenie w pra- 
ktycc; mieszkańcy Szkocyi są 0 wieje „spokoj- 
miejsi*, aniżeli walijczycy. 

Gdyby teorya Lovmbrosa oparta była na za- 
sadzie niewzruszcnej, możnaby zazdrościć miesz- 
kańcom Grenlandyi 1 lapończykom, którym tem- 
peratura pozwala na pielęgnowanie cnoty, nie 
Do pewne- 
go stopnia potwierdzają to opisy Islandyi, gdzie 
sąly ubierają się zaledwie va parę dni w roku, 
więzień niema wcale, a wypadki zabójstwa tę 
prawie nieznane. Z drugiej jednak strony wia- 
dom , że pojęcie moralności u lapończyków nie 
bardzo zgadza się z takiemiż pojęciami przecię- 
tnego europejczyka. 

Statystyka zabójstw i morderstw Europy 
środkowej również nie daje dowodu, że w po- 
rze upalnej zwiększa się liczba zbrodni gwałto- 
wnych. Przeciwnie, największa ich liczba przy- 
pada na wiosnę i w jesieni, co Świadczy prze- 
ciwko teoryi, że stopnie temperatury są niejako 
wskaźnikiem poziomu cnoty. 

Dowodów, przeczących teoryi Lombrosa, zna- 
lazłoby się więcej. Wszyscy zgadzają się, że 
na wyspach Towarzyskich, gdzie temperatura 
dochodzi do wysokości nieznanej europejczykom, 
liczba zabójstw była bardzo nieznaczna—do cza- 
su wprowadzenia na te wyspy cywilizacyi euro- 
pejskiej. Dopiero gdy ludy chłodnej; północy, 
a więc mało skłonne do zabójstw, wprowadziły 
swe pojęcia, poglądy i obyczaje na one wyspy, 
moralność wśród krajowców spadła znacznie, 
a zbrodnie rozmaite stały się objawem zwykłym, 
Niektórzy dowodzą, że przyczyną tego było głó- 
wnie zniesienie wielożeństws; na jednego męża 
pracowało dawniej na wyspach kilka żon, i spo- 
kój był zupełay. Obecnie jedna żona nie może 
zaspokoić żądań gnuśuego mieszkańca Oceanii, 
stąd spory i niesnaski, a czasami nawet i zbro- 
dnie, zabójstwa, morderstwa, o które chyba kli- 
matu winić nie podobna. 


Upaństwowienie kolei austryackich. 


cezes miaistrów bar. Gautsch na posiedze- 
niu izby poselskiej dnia 7 go lipca zapowiedział 
podjęcie ze strony rządu kroków ku upaństwo- 
wieniu całego szeregu kolei Północnej ces. Fer- 
dynsuda, lmi anstro-węgierskich Towaszystwa 
kolei twowej, kolei Północno: Zachodniej, da- 
lej „Siił-Nord West Verbiadungstaha* i kolei 
Wiedeń-Aspang. Prezes ministrów zapowiedział, 


| że podda badanin sprawę objącia tych kolei na 


własność państwa. 

Obecnie rząd wystąpił z inicyatywą do urze- 
czywistnienia tych zamiarów. Mianowicie wysto- 
sował do wspomuianych wezwania przedsiębiorstw 
kolejowych, aby wyznaczały swych przedsta- 


'wicieli do rokowań, ktore się mają rozpocząć 


w jesieni. 

Co się tyczy kolei Północnej, wystosowano 
także wezwanie o podanie cyfrowo pretensyj, 
które zdaniem towarzystwa mają stanowić pod- 
stawę układu na wypadek upaństwowienia. Ró- 
wnocześnie rząd, zestrzegając się, że to nie prze- 
sądza dalszych jego postanowień, wezwał zarząd 
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"Towarzystwa, by podał także cyfrowe wnioski 
e0 do objęcia przez rząd w razie upań twowie- 
nia kolei, także przedsiębiorstw górniczych i in- 
nych Towarzystwa kolei Północnej. 

Od wyniku rokowań z przedstawicielami ko- 
kolei zależeć będzie, czy okaże się możność po- 
rozumienia, czy też rząd, w myśl swego oświad- 
czenia, będzie musiał wstąpić na drogę prawną, 
z powołaniem się na przepisy kontraktu. Czas 
aż do podjęcia rokowań, jakoteż czas trwania 
rokowań, rząd w każdym razie wyzyska, aby za- 
powiedziane w oświadczeniu premiera prace oko- 
ło reorganizacyi tej kolei państwowej zostały 
do końca doprowadzone. 


Podziękowanie. 


Wszystkim tym, którzy odprowadzili 
drogie nam zwłoki na miejsce wiecznego 
spoczynku 

Ś. Tp. 


Józefa Pill, 


a w szczególności ks. Szmidlowi, ks. Baka- 
larczykowi i ks. Jaśkiewiczowi składa z głę- 
bi zbolałego serca serdeczne „Bóg zapłać* 
pogrążona w smutku 


1049-1 Rodzina. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
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Petersburg, 8 sierpnia. Na rozkąz Najwyższy 
zaniechano powołania zapasowych Bzeregowców 
ną ówiczenia w jesieni r. 1905. 

Kowno, 8 sierpnia. W „Kow. Tel.* guber- 
nator ogłasza o starciu pomiędzy trzema szere- 
gowcami elizawetgradzkiego pułku dragonów a 
robotnikami fabryki Reszowa, przyczem jeden 
dragon nietrzeźwy trzema wystrzałami zabił wi ź: 
nego fabryki Leonowicza, Ludwikę Juszkowiczo- 
wą i ranił Riwę Harwicz. Aresztowanych win- 
nych oddano pod sąd wojenny. 

Porismouth, 8 sierpnia. Minister Witte przy- 
był to weżoraj o godzinie ll-ej minut 15 wie- 
©żorem. 

Przed odejściem pociągu kolejowego z Bo- 
stonu Witte zwrócił się do przedstawicieli kolo- 
nii rosyjskiej, dziękując jej za gorące przyjęcie, 
zgotowane mu. 

Portsmouth, 8 sierpaja, W drodze do Ports- 
mouthu oświadczył Wie, że wywarły na niego 
dziwne wrażenie telegramy z Tokio, wydruko- 
wane przez gazety amerykańskie, a donoszące, 
jakoby 40000 rosyan dostało się do niewoli na 
Sachalinie, kiedy faktem jost, że siła tamtej- 
szych załóg nie przenosiła 4000 ladzi. 

„Nie cheę— rzekł minister—umniejszać zna- 
czenia zwycięstw japońskich, ani męstwa, z ja- 
kiem walczą, gdyby jednakże wszystkie wiado- 
mości o wziętych do niewoli, zabitych i ranio- 
nych rosyanach były prawdziwe, to w Rosyi nie 
byłoby już armii i podróż moja do Stanów Zje- 
dnoczonych byłaby zbyteczna. 

Portsmouth, 8 sierpnia. Witte powiedział do 
korespondenta binra Reutera, że pragnie zawar- 
cia pokoju, ale wszystko zależy od japończyków. 
Witte uczyni wszystko, aby dojść do tego celn; 
jeżeli się to nie uda, świst osądzi, na kogo spa- 
dnie odpowiedzialność. Witte odpłynął na łodzi 
parowej do doków, gdzie powitał go nrzędownie 
kontradmirał Mid i pełnomocnik rosyjski. Dano 
salwę z 19 wystrzałów. Następrie przybyła łódź 
z pełnomoonikami japońskimi, przyjętymi w ten 
sam sposób i tą samą salwą. Pełnomocnicy obu 
mocarstw udali się do gmachu zarządu mary- 
marki, odległego o 1000 yardów od przystani. 
Muzyka odegrała bymn amerykański; majtkewie 
stali w szpalerach. Mid i Witte szli na przedzie. 

Londyn, 8 sierpnia. Korespondent <Tele- 
graphu» donosi szczegóły o uroczystetn przyję- 
ciu w Ameryce Wittego. Popularność Witiego 
wzrasta co chwila. Jeden z wybitniejszych amc- 


ROZWÓJ. — Środa, dnia 9 sierpnia 1905 r. 


nie podbił serc, jak Witte. Olbrzymie tłamy la- 
du krzyczą „burra“ dla Wittego i Rosyi. 

W czasie Śniadania na jachcie prezydenta 
wszyscy starali się wyrazić rosyanom swą 
uprzejmość. Prezydent mówił po francusku. 
Witte szybko odpowiadał na wszystkie pytania 
dowcipami i wywoływał wybuchy śmiechu. Wit- 
te i Roosevel; owładnęli* rozmową. Rozen i Ko- 
mura rzadko wtrąssli swoje uwagi. Kaneko 
oświadczył jednemn z korespordentów zdanie 
Japonii, że wojna się przeciągnie. 

Cowes, 8 sierpnia. Poseł francoski, odpo- 
wiadając na toast króla Edwarda, rzekł: «Słowa 
waszej królewskiej mości muszą wzruszyć głę- 
boko każdego francuza, nie budzą one wszakże 
, żdziwienia, ponieważ wszystkim są znane te 
uczucia, jakie wasza królewska mość żywi dla 
naszej ojczyzny. Znana jest wybitaa rola, przy- 
padająca w udziale waszej królewskiej mości 
w dziela zbliżenia obu narodów, i nigdy zapom- 
nianą nie będzie.» Poseł zakończył toastom na 
cześć króla i rodziny królewskiej. 

Admirał Caillard podziękował królowi za 
dobre Życzenia i serdeczne przyjęcie, dodając 
zapewnienie, że węzły gorącej przyjaźni, która 
ujawniła się w poprzednich spctkaniach obu flot, 
nie będą nigdy zerwane i ża na wieki pozosta- 
ną w pamięci. 

Londyn, 8 sierpnia. Wozoraj na jednym z pla- 
ców w Kalkucie odbyłsię mityng, protestujący z po- 
wodu propozycyi podziała państwa bengalskiego 
na dwie prowincye. Drugi mityng odbył się 
w gmachu municypalności. Studens szli po uli- 
cach z czarnemi flagami. Przyjęto rezolucyę, 
proponującą w charakterze protestu powstrzymać 
się od kupowania towarów angielskich. 

Sofia, 8 sierpnia. Odpowiedź W. Porty na 
użalenie się Bulgaryi przeciw rewizyi, dokona- 
nej w kancelaryi egzarchatu i aresztowaniu urzę- 
dnika tamtejszego, nie zadowoliła rząda bulgar- 
skiego, który wysyła nową notę z protestem, 
ułożonym w jeszcze ostrzejszej formie. 


DZIENNE. 


Portsmouth, 9 sierpnia. Gmach, w którym 
zasiadają. pełaomoenicy do rokowań pokojowych, 
piłaie jest strzeżony w celu zabezpieczenia ta- 
jemnicy narad. Kontradm ral Mead przed wylą- 
dowaniem odwiedził rosyan na jachcie <Mey- 
flower», japończyków zaś na jachcie <Delphin*. 
Powróciwszy na ląd, spotkał delegatów u przy- 
stani. 

Rosyanie wylądowali o godz. 11 m. 47 ra- 
no; w trzy minuty później wylądowali japoń- 
czycy. W gmachu admiralicyi zastawiono dla 
pełnomocników śniadanie na 65 nakryć, w któ- 
rem wzięli udział: oficerowie marynarki z żo- 
nami, wybitniejsi. obywatele Portsmouthu. 

Następnie pełnomoeniey w automobilach udali 
się do Portemouthu do gmachn sądu stanu, gdzie 
gubernator powitał ich w imieniu stanu New Ham- 
pshire, wyraził nadzieję, że rokowania uwień- 
czone zostaną traktatem portamoutskim, którego 
łagodne warnnki będą zatwierdzone przez cbu 
Monarchów i staną się dobrodziejstwem dla obu 
narodów, dostojeństwem ludzkości, Witał też 
pełnomocników pomocnik sekretarza stanu Pearce 
w imienin narodu. Pokotiłow przyjeżdża dziś 
wieczorem z New-Vorku. 

Gazeta <Newyork Sund“ u'rzymuje, że ns- 
rady pełnomocników są przedwczesne. Rosya 
dość jest silną, by nie obawiać się przedłużenia 
wojny, prędzej daleko winua obawiać się zawar- 
cia traktatu pokoju na ciężkich waruukact. 

Prasa tutejsza przytacza oświadczenie afice- 
rów tokijskiego sztabu głównego, wychwalające 
waleczność oficerów rosyjskich w boja pod Ca- 
szimą. 

Manufakturzyści amerykańscy mają zamiar 
pomówić z Wittem w kwestyi taryfy celn'j, o- 
partej na zasadzie wzajemności. 

Portsmouth, 9 sierpnia. Rosyjska i japońska 
delegacye przybyły tu dziś o godz. 11 rano na 
dwóch jachtach; wylądowały i udały się do ar- 
senału morskiego, gdzie było zastawione śniada- 
nie w obecności władz miejskich, w dalszej dro- 
d:e do hotelu delegaci odwiedzili ratusz, gdzie 
gubernator wypowiedział mowę. Na całej drodze 
lud radośnie witał delegacye. Pierwsze posiedze- 
nie jutro. Doradca. delegacyi rosyjskiej Pokoti- 
łow przybędzie wieczorem. Witte je obiad w ho- 
teln w cgólnej jadalni, podziwiając i pociągając 


rykanów oświadczył, że od cza tr Lifiyci'a fą.ku sobie wszystkich prostotą obejścia się. 


| 
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den endzoziemiee w Ameryce z taką ł-twośsią | 


Szanghaj, 9 sierpnia. Prasa rozbiera kwe-: 
styę tajnego udziału japończyków w bojsotowa:. 
nin towarów amerykańskieb przez chińczyków. 
W Japonii wydawały się broszury, propagujące 
bojkot. W Szanghaja wciąż obradują tajne wie- 
ce, w których wedle ostatnich pogłosek nezestni- 
czy dotaj, 

Teheran, 9-go sierpnia. A glicy namawiają 
herbskich kupców, ady zbywali anglo indyjskie: 
towary w Persyi Półooenej, przez Batum, Baku, 
Ezceli 

Białogród, 9 sierpnia. Sformowanie ministe- 
ryum koalicyjnego uzneno za memożliwe. Praw- 
dopodobnie będzie ono utworzonem z krań:o- 
wych radykałów. 

Londyn, 9 sierpnia. Przy głosowaniu w iz- 
bie miższej nad poprawką do bilu, pozwalające- 
mu rządowi zawrzeć pożyczkę 20 milionów fan. 
szterlin. na badowę koləi żalaznzch wladyi, 
rząd otrzymał większość tylko 24 głosami. 

Canea, 9 sierpnia. Rosyanie bombardowali 
wieś Castelli, Kanonierka „Chrabryj* wysłaną 
była do Castelli z rozkazem opanowania komo- 
ry, bronionej przez powstańców, którzy przeszko- 
dzili wylądowaniu. Komendant „Chrabrego* za- 
proponował powstańcom, aby usunęli rodziny, po 
wykonaniu czego rozpoczął ogień. Powstańcy 
odpowiedzieli salwawi karabinowemi zranili 2 
żołnierzów rosyjskich; kanonierka odpłynęła da= 
lej utrzymując ogień w dalszym ciągu. Wieś. 
zburzona. Powstańcy wywiesili białą flagę. 

R Jałta, 9 sierpnia. Przybył tu emir buchar- 
ski 

Odesa, 9 sierpnia. Osądzono przy drzwiach 
zamkniętych sprawę Halperina, Lappe i Fijałki, 
oskarżonych na zasadzie art. 101 kod. wojek. 
Sąd wojenny skazał na ciężkie roboty: Halperi- 
na i Lappe na lat dwadzieścia, Fijałka na lat 
trzynaście i cztery miesiące, 


Tabela wygranych. 

W 2-ym dniu ciągnienia 1 klasy 185 lo- 
teryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabela nieurzędowa). 

Dnia 8 sierpnia 1905 roku. 


Rubli 4000 X 11894, Rb. 500 X 19884, Rb. 200 
NN: 3964 12347. Rb. 100 NMM: 8434 11989 13033 16678. 
Rb. 56 XX: 199 768 1850 1469 2324 8208 7475 11868 
11605 12309 12507 18457 14801 14668 16127 15185 15303 
16608 15681 18872 18609 19084 20010 20208 20467 2089% 
22418 22970. 

Rubli 30 XX: 8 $6 173 92 239 66 857 410 42 66 65 
561 88 89 90 610 11 20 32 55 62 82 90 729 44 70 817 40 
901 13 66 89 4091 267 306 407 60 90 618 41 608 80 746 
58 839 75 77 89 907 2129 49 88 200 74 81 310 91 507 
90 617 24 64 82 714 41 96 96 804 38 47 81 944 3000 
7 15 24 30 45 119 94 232 87 306 442 46 87 616 40 68. 
89 609 82 700 19 34 41 54 76 814 88 89 907 39 4076 96 
116 200 52 357 87 600 26 60 70 8l 705 11 22 49 821 41 
46 906 14 27 40 67 69 82 92 BO22 41 274 76 301 11 83 
34 467 69 529 80 83 784 806 980 32 6006 189 247 78 76 
84 418 626 bO 66 96 623 24 29 80 62 830 7086 102 81 
82 231 401 16 95 96 97 679 685 68 819 27 916 61 64 72 
8000 39 120 232 35 76 3806 29 76 516 68 67 98 665 739 
93 890 916 84 9068 86 149 846 442 600 48 D2 68 84 623. 
67 706 11 19 27 89 74 810 69 86 920 61 57 10064 124 
78 80.86 244 81 91 96 356 74 411 23 83 640 47 86 705 
7 878 Hl042 64 69 110 16 41 62 219 87 95 806 53 60 66 
88 454 606 28 35 86 608 63 92 705 98 866 95 97 986 
12053 57 69 171 86 96 212 16. 377 428 44 91 626 38 59 
87 661 728 62 63 64 77 81 809 16 54 62 88 901 26 5% 
13078 82 87 237 46 72 821 68 79 418 90 91 614 68 602 
78 94 99 760 802 981 82 14078 106 17 40 217 52 96 881 
67 71 96 417 39 696 600 50 60 87 773 804 10 79 905 56 
67 15038 36 43 52 100 48 76 95 428-356 520 84 632 4469 
71 767 987 16071 105 31 68 246 51 68 87 824 28 34 408 
17 24 39 82 89 684 97 670 96 742 822 46 98 90146 IT004 
61 65 112 20 61 61 62 69 84 89 808 26 44 406 22 52649 
56 64 81 669 81 778 817 66 94 931 35 50 85 18028 90 
112 54 62 91 229 77 79 303 18 38 56 85 419 71 99 625. 
30 44 72 669 730 801 11 18 89 913 26 40 %1 73 19066 
69 187 76 286 800 02 20 42 68.89 96 462 626 604 19.33 
87 740 74 817 68 977 89 20004 18 78 133 61 58 61 80 
96 211 308 480 39 86 E08 39 70 700 26 41 62 68 825 51 
85 94 923 21000 81 172 278 317 416 26 91 538 50 602 84 
39 60 701 826 72 89 903 22019 97 318 68 442 B13 BL 
626 40 733 44 69 80 824 919 56 96 28008 59 118 19 2% 
33 40 58 262 95 801 25 38 403 43 46. 


Dentysta 


KLINKOVSTEYN 


powrócił. 


1051-8 


M .76 


X% 


Obwieszczenie, | 
Dyrelcja Towarowa Kredytowego miasta todi. | 


Ministeryum Skarbu, odezwą z dnia 7 (20) lipca r. b. za Nr. 7113, , 
zawiadomiło Dyrekcyę Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi, że Najjaśniej- 
szy Pan, na skutek najpoddańszego przedstawienia Pana Ministra Skarbu. 
raczył udzielić Towarzystwu Kredytowemu m. Łodzi prawo, w osobach 
Dyrekcyi i Komitetu Nadzorczego, na przyznawanie prolongat co do za- 
płaty trzech rat obowiązkowych od pożyczek Towarzystwa, a mianowicie: 
Majowej i Listopacowej 1905 roku i Majowej 1906 roku, lecz tylko 
wyłącznie tym stowarzyszonym, którzy istotnie po | 
nieśli straty materyaine wakutek wypadków ostat- | 
nich czasów, a to pod następującymi warunkami: 

1) Ogólna suma odraczanych na dalsze terminy rat nie może prze- 
wyższać rb. 360,000. 

2) Należności prolongowane winny być zapłacone w ciągu 3 ch Jat 
w równych półrocznych ratach. 

8) Stowarzyszeni, korzystający z odroczenia, po upływie terminu 
ulgowego, wskazanego w ustawie, obowiązani są uiszczać po 6% od cal- 
kowitęgo odroczonego długu. W przeciwnym razie nieruchomość, pożycz- 
ką obciążona, musi być beźwłecznie wystawiona na sprzedaż publiczną na 
ogólnych, w ustawie wskazanych zasadach. 

4) Ilość raty, ulegającej odroczeniu, nie może przewyższać faktycznie 
umorzonej już części pożyczki. 

5) Brak funduszów, niezbędnych dla wykonania zobowiązań Towa- | 
rzystwa Kredytowego, mogący powstać skutkiem udzielenia powyższych 
odroczeń, ma być pokryty z kapitału zasobowego. 

Podając o tem do wiadomości stowarzyszonych, Dyrekcya nadmie- 
nia, że podania o odroczenie zapłaty wyżej wymienionych rat od poży- 
czek Towarzystwa winny być składane w biurze Dyrekcyi z wymienieniem 
rodzaju i wysokości poniesionych strat materyalnych, jak również ilości 
długu, mającego uledz odroczeniu. 

Po sprawdzeniu na gruncie nieruchomości. przez upoważnionych ze 
strony Władz Towarzystwa delegatów istotnych strat i rozpoznaniu Wy- , 
niku sprawdzeń przez Władze Towarzystwa, stowarzyszeni będą o decy- 
«yi zawiadamiani przez odezwy. 

Podania o odroczenie zapłaty rat vo do pożyczek, które jeszcze nie 
weszły w okres umorzenia i co do nieruchomości, które zalegają jeszcze 
w opłacie raty listopadowej 1904 roku, przyjmowane nie będą. 


Prezes E. Rerbot. 
Dyrektor Biura L. Gajewicz. 
Łódź, dnia 13 (26) lipca 1905 roku. 


KOKOK KIK KKK EEEE 


1 
Danwpodwwan Hiro Wa jer 
1 LEJ 1 
aatezycali i nekomnodady a 
Bag” w Łodzi, ulica Piotrkowska 12i. Wa 8 
Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, nauczycielki, fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleca: 
buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie 1 wszel- 
kiego rodzaju służbę domową, tylko z dobremi świadectwami 
Ble rekomenduje. 685——1 y% 
ń% ARR 


Nowo otworzona MLEGZARNIA, Mikolajewska Mr. 61 


Smaczne Obiady gospodarskie od godz. 12 do 4:ej po cenie od 15 do 35 kop. 
Sala Bilardowa, Kawa, Herbata, Ciasta, Kolacye gorące. 
1038-3-1 Poleca się, z uszanowaniem Krüger. 


(i Komitetu Wysznkiwania Pracy. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
Warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, pe- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, żę Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- 


55 


985-2-2 


ków, tkaczów, przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 
stolarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
służbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaozki. 

Komitet Wydzialu prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 


ROZWÓJ. — Sroda, dmia 9 sierpnia 1905 r. 


R 


0d Administracyi „ROZWOJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze nakłady po znacznie 


zniżonej cenie, mianowicie: 


1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- 


Dla prenu- | Dla niepre- 
meratorów |numeratorów 


strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- R» kop. | Rb. kop. 
bnej z libroitu 1 20 1 9% 
w broszurze 75 1 50 
2) A. Sturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1 0 
3) Józef Grajnert: Dwie. powieść, spółczesna 20 50 
4) W. Czajewski: Mieszko, dramat historyczny 20 50 
| 5) R. Horowiczowa: Zyciorys Adama Mickiewicza 7 30 
6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię: 


gej dzieł po oznaczonej cenie. 


Biorący wszystkie sześć książek odrazu, 


w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


Dom Bankierski 


Maurycy Nelken i S-ka 
Piotrkowska 78, 
Przyjmuje zapisy i 10% wnioski członków Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu Łódzkich Kupców i Przemysłowców. 99610 


M= Cohn 


Adwokat Przysięgły 
przeprowadził się na 


ul. Dzielną Ne 28. 1045-103 


Skad ApIĘGZIJ 


do sprzedania za rubli 3,000. Ła- 
skawe oferty składać w Administra- 


cyi „Rozwoju“ pod „Apteczny*. 
1041—: 


2 


Pensya żeńska 4-klasowa 


z 3-ma oddziałami 
przygotowawczemi 


Anieli Roller 


ulica Nowo-Spacerowa X 29. 


Lekcye rozpoczynają się dnia 21 sierp- 
nia. Zapis uczenie codziennie od godzi- 
ny 10=12-ej. 1006—6—3 


I IL 


Przyjmuję sadrabianie pończoch. 
|Mikołajewska 59 m. 56, 2 piętro. 


[ETZ [| 
7 
Drobne ogłoszenia. 
A) Frzelożona POST JEDZA: 
ama tzię (16 ależpal PIAS TONTE AIN 


Zapis codziennie. Widzewska X 126. 
124 


ke 1.1 
złowiek w sile wieku, 
polski i rosyjski, 

kiekolwiek miejsce. Oferty dla „ 

ka“ w „Rozwoju“. 1 

D? wynajęcia lokale na kantory z szo- 
pami i remizami, oraz lokale prywat- 

ne zaraz. Piotrkowska )03 u rządcy do- 

mu, 12387- 4—2 


Gysety szyję — eleganckie i wygodne. 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Ulica Mikołajewską X 53 mieszk. 7. 
Kędzierska. 1785-3-3 


znający język 
ragnie pregiag, ja- | 
alowie- 


| z gminy Opuszno. 


Mt tegoroczny na pudy i funty pole- 
ca skład produktów wiejskich 0. 
Tauchert, Piotrkowska 117 m. 2, 125132 
Min spalony do sprzedania w Kazi- 
mierzu pod Lutomierskiem, ziemi na- 
leży mórg 10. Wiadomość w Łodzi, Kon- 
stantynowska X 49 u S. Pałaszewskiego, 
DEAR A J191:6-4 
Os z dobrego domu poszukuje zaję- 
cia kasyerki lub sklepowej, w handlu 
kolonialno-spożywczym, cukierni, oWocar- 
ni, masarni, sklepie bławatnym, monopo- 
lowym lub t. p. Oferty proszę składać 
w „Rozwoju“ dla „Osoby“. 12:0 2-2 
Potrzebny zdolny tapicer i dekorator do 
Magazynu Mebli Zjednoczonych Maj- 
strów Stolarzów, Piotrkowska nr. 111, 
byłby pożądany z niemieckim językiem. 
Ak 1207—6$spt 
pæ frontowy, słoneczny, przy rodzi- 
nie. z oddzielnem wejściem, zaraz do 
wynajęcia. Milszą 33, stróż wskaże, 
oh 1286—8882 
potrzebne prasowaczki. Cegielniana 5. 
ep 0271 bry: 1285—3082 
| 00) duży frontowy do wynajęcia za- 
raz, Konstantynowska X 7 m. 8. 
ZĘ 1252- 
potrzebne bony ze świadectwami. Piotr- 
kowska 92 1254-3-1 
potrzebny chłopiec na praktykę do fel- 
czera. Wiadomość Konstantynowska 57. 
1257-1 
Potrzebny chłopiec do zakładu fotogra- 
ficznego Victoria, ulica Nowomiejska 
M 4. 1255-1 
Sklep spożywczy PRE zaraz w Łodzi 
lub na prowincyi. Oferty Brzezińska 
37. M. Freneb. 1256—1 
Sklep kolonialno dystrybucyjny zaraz 
do sprzedania. Ul. Cegielniana X 86. 
i 1233- 3—2 
Sk spożywczy jest do sprzedania 
bardzo tanio. Wiadomość na miejscn, 
Składowa vr. 31. 1241—3—2 
anio do wynajęcia wspólny pokój prz 
Tiortałoteta małżeństwie. Er 
ulica Konstantynowska % 41 m, 13 I pię: 
tro. 1246- d—2 
aginąt paszport, wydany z gminy Kon- 
stantynów na imię Waleryi Olejnik. 
1238-3-3 
asinął paszport, wydany z gminy Zas 
Zaa na imię Feliksa Smolnia, 12493: 


Zeron paszport i książeczka legityma- 
cyjna na imię Heleny Lataka, wydane 
1250—8—2 
Zeenat paszport, wydany z powiatu 

łaskiego na imię Maryanny Stankie- 
wież. _ 1245—8- 2 
Zsglnał „paszport, wydany z gminy 

Ujeskiej, na imię Maryanny Wierzbi- 
ckiej, 1243—3-2 


|pteres korzystny kasowy do sprzedania. | 


Kapitał potrzebny od rb. 7 do 800. 
Wiadomość w Administracyl. 12/4—3:3 


Mir człowiek z czteroklasowem wy- 
kształceniem szkoły handlowej, po- 
siadający rok praktyki ekspedycyjnej, 
oszukuje miejsca w interesie handlowym. 

forty proszę składać w „Rozwoju“ pod 

„S. PS. 1248—2—2 
May człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 

w języku polskim ti rosyjskim. Oferty 
w Administracji „Rozwoju* pod B. R. 
M. L 172—d1— 


geez lub od 1-go października jest do 

sprzedania urządzenie dla kawiarni 
z bilardem. Wiadomość w Administracyi 
„Rozwoju“. 1242—3—2 
Zał paszport na imig Stanisława 

Kosowskiego, wydany z gminy Bratu- 
szewice, pów. brzezińskiego. 1253-3-1 
Zsinat dublikat frachtu z Łodzi do st. 

Żiżdry X 157668 z dnia 21 lipca 1905 
r., oraz kwit zaliczeniowy na 108 rb. 12 
kop. % 12423. 1221—3—3 
Zosia paszport na imię Adolfa Krau- 

'ze, wydany z gminy Bełchatów. pow. 
piotrkowskiego. 1227—3=3. 
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Ne 176 


Biuro wiertnicze i rokót górniczych. 


hutniczych. 


rzemysłowych. 


Głębokość do 1000 metr. 
Światło od 27 do 407. 


1016 d-2 


LEMPICKI i S-ka 


SOSNOWIEC (gubernia Piotrkowska). 


Biuro Łempicki i S-ka podejmuje się poszukiwania wszelkich ciał kopalnych, wiercenia studni 
artezyjskich oraz wykonywa wszelkie roboty górnicze. 

Biuro Łempicki i S-ka wykonało poważne roboty dla: 
Towarzystwa górniczo-przemysłowego „SATURN“. . | 
Towarzystwa bezimiennego kopalń węgla „CZELADŹ*. | 
Towarzystwa WARSZAWSKIEGO kopalń węgla i zakładów | 


Towarzystwa GRODZIECKIEGO kopalń węgla i zakładów 


SOSNO WIECKIEGO T-wa kopalń i zakładów hutniczych. | b y i 
Biuro Łempicki i S-ka przedstawia poważne referencye i daje gwaraneyę należytego: wykonania 
robót najnowszemi maszynami parowemi i ręcznemi. 
Biuro Łempicki i S-ka składa na |ażde żądanie szczegółowo opracowane oferty z uwzględnieniem 
wiercenia, dostarczenia i ustawienia pomp, rurociągów itp. po zbadaniu własnym kosztem warunków na miejscu. 


Inżynier górniczy 


Zakłada HUTA KATARZYNA. 
T-wa wyrobów bawełnianych KAROLA SCHEIBLERA. 
T-wa Ake. wyrobów bawełnianych L. GBYERA w Łodzi. 
T-wa Ake. wyrob. półwełn. R. KINDLERA w Pabianicach. 
Fabryki wyrobów jedwabnych KLINGE i SCHULZA w Łodzi. 
| Drogi żelaznej WARSZAWSKO-WIEDENSKIEJ i wielu 
innych towarzystw, instytucji 1 osób. 


pp. Hordliczka i Stamirowski, Lód, ulica Piotrkowska 26 160. Tele Xe 532. 


Łódź, 
Piotrkowska 54 
róg Dzielnej 


M. SPRZĄCZKOWSK 


Hurtowy i detaliczny 
BER. LAED Vó HE 
oraz skład herbaty firm 


Piotr rio ww A 
ifbi-=cejfi Eá. iQ. Popoy 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
skie, Włoskie—,,Vermouth* tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 


Wina Krymskie: biale i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mlo- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


griboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
«atesów wohodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


Siedmioklasowe Szkoły Handlowe 


w Pabianicach, 


pozostające pod Zarządem Ministeryum Skarbu. 
7.klasowa Szkoła Handlowa ||  7-klasowa Szkoła Handlowa 


L2 
Żeńska Meska 
istniejąca od roku 1899. istniejąca ad roku 1898. 
Egzaminy wstępne do wszystkich klas: I2 (25) i 13 (26) sier- 


I mniej kole handlowej H. CYRKLERA 


(z prawami szkół rządowych) 

odbywa się zapis nowych uczn'ów codziennie od godziny 9 — 12:ej przed południem. 
Egzaminy dla wstępujących rozpoczną się 29-go sierpnia, a lekcye 

1-go września. 


Wymagane są świadectwa: o urodzeniu, pochodzeniu i szczepieniu ospy. 
Adres: Łódź, Nawrot 37. 1023—d-2 


Dyrektor 
ZMierskiej Szkoły Handlowej 


podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne rozpoczną się 8 (21) sierpnia 
r. b.; miejsca wolne są we wszystkich klasach, za wyjątkiem 4-ej i 5-ej 
klasy. Prośby przyjmuje się w kancelaryi szkoły codziennie do 6 (19) 
sierpnia. 


171—r—348 


1040-3-2 ! 


. Retatracja „ BAGATELA” 


została przeniesiona na ulicę 
Konstantynowską pod Ne 33. Codziennie śniadania, obiady i kolacye. Geny przystępne. 
1037—3-3 Z poważaniem P. Biernacki. 


Jest do wynajęcia każdego czasu 


letnie mieszkanie 


w ladnej i zdrowej okolicy, z pięknym parkiem r ogrodem owocowym, 
oraz domem o 10 pokojach. 
„Rozwoju“. 


Bliższej wiadomości udzieli administracya 
637—d 61 


Choroby weneryczne, 
moczoplciowa i skórna 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia M 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. c:243 
W niedziele 1 święta od 9—12 i od 3—€.. 
LLL 


Dr. Mitilstągii 


Choroby wewnętrzne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 1429 
Piotrkowskiej Nè 200. 
Przyjmuje od 8—9'/, r. i od 4/,—6'/, pp. 


D: Jelnicki 


Przyjmuje chorych z chorobami we- 
nerycznemi i skórnemi 8-10, 5-6. 


PIOTRKOWSKA 130. 1013—8-3. 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja 13. 


Przyjmuje od 4 —8 wieczorem. 
W niedziele i święta od g. 9!/,—1 pop. 
507—d— 200» 


Dr. 1. KRUKOWSKI 


powrócił. 
Choroby wewnętrzne i dziecięce. 


Przyjmuje codziennie 
do 11-ej rano i od 4—6 popoł. 


Piotrkowska 88. 1029205 


Zakład 
zegarmistrzowski 


St. OREGAIEGO 


j przeniesiono na ul. 

Si Piotrkowska Ne 145. 
Przed sklepem przystanek tramwajowy. 
1029—d-210 


342 


u EMILA SCHMECHLA 
Piotrkowska 98. 


Kamizelka modna rb. 2.50. 


materyału rb. 12. 


Peleryna męska z szarego lub bronzowego wło- 
Spodnie rb. 4.75 


ohatego 


JiosBozego Ilemsypow. Top. Jons, 27 kosa 1905 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd X 8. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


